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ovwarta od g 


Przereżani cudzym strachom 


Lwów d. 28 czerwca. 
Na powitanie gości czeskich, którzy 
przybyli w niedzielę do Krakowa, na uroczy- 


„stość odsłonięcia pomnika Adama  Mickiewi- 


_Gzyć z tego... 


cza, umieściło Słowo Polskie złośliwy paszkwil, 
wyszydzający uroczystości praskie na cześć 
Palackyego, pióra ananego korespondenta 
wiedeńskiego Słowa Pol, piszącego pod zna- 
kiem (Z). Wiadomo, że ten korespondet Sło- 


ciskiem zaznaczali, iż przymierze to ma cha- 
rakter ściśle obromuny. Podnosili, że ono niko- 
go nie wyzywa, nikcgo nie atakuje, niczyich 
praw ani niczyjej własności zdobywać nie 
chce, lecz ma tylko na celu skuteczną obronę 
konstytucyą zagwarantowanego samorządu i 
uprawnienia narodowości nie niemieckish w Au- 
stryi, wobec których okstrnkcyjne stronni- 
ctwa niemieckie tak butnie i tak prowoka- 
cyjnie zachowują się. 

Przy każdej sposobności stwierdzali, iż 
dawny, pierwotny panslawizm — o jakim mo- 


że istotnie myślał sobie w głębi duszy jene- 
rał Komarów, ów , pansławizm, który propa- 
guje m»skiewskie „słowi ie Towarzystwo 
dobroczynne* dziś już nie ma żadnego zna- 
czenia, gdy teraz każda narodowość słowiań- 
ska pragnie samodzielnego rozwoju kulturne- 
go — i że zwłaszcza w obea Austryi i jej 
dynastyi, słowiańskie szczepy solidarnie i nie- 
złomnie gotowe są bronić jej nietykalności i 
mocarstwowej potęgi. 


Oto prawdziwa treść praskich przemó- 


wa Polskiego znajduje w tem szczególną przy- 
jemność i szuka w tem zaszczytu, by jak naj 
dotkliwiej obrażać zawsze Czechów — za nie, 
jak tylko za to, że są w sojuszu z Kołem 
polskiem w Radzie państwa. Z rozkoszą cy- 
tują jego wywody na ten temat Neue fr. Pres 
se i inne tej barwy dzienniki, jako eine polni 
sche Stimme — uderzająco zgodne z liberal- 
nymi głosami niemieckimi. Ale w tym liście 
najnowszym pan (Z) istotnie przewyższył 
sam siebie. Obczytawszy się przez cały ty 
dzień w gazetach wiedeńskich, ich elukubra- 
cyami na temat mowy Komarowa, oburzony ich 
oburzeniem, przestraszony ich strachem, po- 
pisał dziwne rzeczy. Pan (Z) kilka razy pow- 
tarza, iż nie należy wypadków praskich z ze- 
szłej niedzieli brać nadto tragicznie, że po- 
trzeba sądzić o nich trzeźwo, rozumnie — o, 
rozumnie! ecz sam pisze o nich w ner- 
wowem rozdrażnieniu, w którem nie ma śla 
du trzeźwego, spokojnego i przedmictowego 
sądu. 

Pisze np. że bankietowe przemówienia, 
w Pradze wygłoszone, mogą mieć najokrop- 
niejsze następstwa dla naszej polityki naro- 
dowej, że gdy grono Polaków im się przy- 
słuchiwało tylko, to już tem samem niesiemy 
Czechom w ofierze wszystko: „co w pań- 
stwie ciężko i z trudem generacyi, rozumem 
j pracą całej dotychczasowej polityki, ofiarą 
zdobyliśmy *... 

Pau (Z) poczytnjyesobie za święty obu 
wiązek razem z całem dziennikarstwem wie- 
deńskim przerażać się widmem panslawizmu 
z powodu gadaniny Komarowa. Nie zadał so- 
bie atoli tyle trudu, ażeby był przeczytał 
przynajmniej tekst tych przemówień. które 
dotykały aktualnych stosuuków czesko-pol- 
skich, dzisiejszego przymierza parlamentarne- 
go pomiędzy Czechami a Polakami. Zamiast 
jurare in verba mnewej Pressy, że tam choia- 
no Austyę rezbió „w drzazgi“ rasową walką 
pod sztandarem jakiegoś nieokreślonego Sło- 
wiańsiwa, na którego czele miałby maszero- 
wać „pióropusz Komarowa*, byłby może urpo- 
koil się — że tak śle tam nie było i że u- 
Gzestnicy zjazdu prsecież nie „wymieniali“ 
tek dalece swoich myśli pomiędzy sobą, iżby 
— według słów mistrza Heinego, kompletnie 
„naglu pieli“. 

Faktem jest bowiem, iż wszyscy bez 
wyjątku ci mowcy, którzy w Pradze dotknęli 
aktualnych stosunków  czesko: polskich, dzi- 
siejszego przymierza parlamentarnego pomię- 
dzy Czechami a Polakemi z największym na- 


wień. 

Prawi pan (Z.) że praskie uroczystości 
mogą nas doprowadzić do tego, iż dla miłości 
Czechów, damy się oszukać i pobić. Może 
być pan (Z.) spokojnym: ci, którzy kieru- 
ją polityką naszego kraju nie pój 
dą z pewnością uczyć się od jene- 
rała Komarowa, 60 mają czynić — 
tak samo jak i czescy politycy: trzeżwi, pra- 
ktyczni z pewnością wyróżniają rzeczywistą 
działalność polityczną od tego, co się mowi i 
co można powiedzieć przy szampanie. Pan (Z.) 
chciałby Czechów uczyć „doświadczenia i ro 
zumu stanu. „Może sędziwy Rieger, Kramarz 
ognisty, roztropny Pacak, sprytny Herold 
rozważny Engel i inni czescy politycy, skra- 
szeni listami wiedeńskimi Słowa Polskiego, | ój- 
dą do niego terminować w niewdzięcznem 
rzemiośle politycznem ; nie możemy nic mieć 
przeciwko temu. Na razie jednak, zanim pen 
Z.)' wieje czeskim politykom w mózgow nice 
swój rozum stanu, musimy liczyć się z fak- 
tem, iż są oni sojusznikan:i Koła polskiego. 
W parlamencie i po za parlamentem postę- 
peją w obec Polaków lojalnie, jako ich so- 
jusznicy, więc nikt z Polaków nie ma 
prawa obrażać ich w ten spo 
sób, iżby podejrzywał ich dobrą 
wiarę. 

Obstrukcyonistyczne dziennikarstwo wie 
deńskie oburza się srodze na platoniczne ob- 
jawy solidarności słowiańskiej, proklamowane 
w Pradze. Z ich stanowiska oburzenie to 
jest bardzo zroznmiałem, gdyż oczywiście, że 
Niemiee wolałby dla siebie zachować jako 
wyłączny przywilej zasadę Moltkego: Ge- 
theilt marschieren, vereint schlagen — niż ażeby 
ktoś poważył się tę regułą stosować — o zgro- 
zo: przeciwko Niemcom! Czemu je 
dnak korespondent Słowa Polskiego w despe 
racyę wpada z powodu próby zsolidaryzowa- 
nia się Słowian, chociażby w teoryi, jak to się 
stało w Pradze, to już jest mniej zrozu- 
miałem... 


teraz uwagę, to doznaję wrażenia, jakby mi 


6 kto brzydką plamę zrobił w tej chwili na 
tym białym obrusie. Wierzaj mi, podstawą 
szczęścia, a warunkiem życia jest nie szukać 

ŚRÓD AP OLIPA. dziary w rzeczy, która się całą wydaje. Ten 


krytycyzm analiznjący, który zdaje się być 


F $. hasłem nadchodzącej epoki, będzie jej anemią. 
1864%—1$874<. Staraj się pod tym względem nie iść z prą- 
dem. Lepiej ci w życiu z tem będzie, weselej, 

POWIEŚĆ moralnie zdrowiej, w każdym razie swobo- 


dniej. 


WINCENTEGO Hr. ŁOSIA. 
— I tak dalej mówił, a Witold go słuchał 
z uwagą. Ostatnie czasy, które tak na- 
gle i tak radykalnie los jego zmienily, 
— I nie rozejdą się tak prędko. My tu.|tyjg mu nasuwały pytań i wątpliwości iż 
oni tam pod lipami wieczerżają. Widzisz, pol-| pragnął ze słów stryja, który przez życie 
ski obyczaj oparł wszystko na żołądku. |zyycięzko przeszedł, wyciągnąć najwięcej 
Trzeba w Polsce chcąc w niej cokolwiek | ngaki i życiowych wskazówek. Pracował my- 
zrobić, zawsze się liczyć z tym obyczajem |gją, bo nie wiedział, czy prezes w swych po- 
narodowym. glądach był już siłą konserwatyzmu zaco- 
— Ale w takim razie — przerwał Wi-|faycem, czy też był właśnie siłą doświadcze- 
told — stryj nie wie czy oni tu przychodsą |nją u źródła prawdy. 
dla wieczerzy, czy dla lektury. 
— I nie chcę wiedzieć. Uważam w tobie 
— o0iągnął zmienionym głosem — wielki po- 
ciąg do analizy krytycznej, z pewnym odcie- 
nie. pessymizmn i.. i... Gynizmu daruj! 
C'est dans lair epoki przez którą mi jeszcze 
żyć jest dane. Staraj się mój Witoldzie wyle- 
Ot widzisz, ten obrus, on jest 
biały, wydaje mi się przynajmniej niepospo 
bE biały. Gdy mi ktoś rzuci, taką jak ty 


(Ciąg dalszy). 


Wieczerzę dawno zjedli, a jeszcze roz- 


mawiali. 


Prezes badał nieznacznie swego bratan- 
ka, ażali jemu przekaże bezpiecznie rozpoczę- 
te, a tak dalekie do ukończenia dzieło swego 
życiowego posłannictwa, które jedynie uko- 
chał, posłannictwa uszlachetnienia a raczej 
stworzenia polskiego ludu. 

w _W tem wszedł LE i zameldował * 


Parasolki, Paski i Zaboty najmodniejsze pola w viakm sluza MS 


Gdy Türk, Wolf, Schänerer — nie w pry- 
watnem zebraniu, w zamkniętem kole zapro 
szonych gości, przy kielisgku, ale publicznie, rk 4 
w parlamencie grozili Au:iryi inwazyą obcej |(3 ureczystośc ach praskich, 
potęgi militarnej — nie raziło to nikogo tak; 
dal Zwłaszcza Neue freie Presse i jej po-| Winniśmy zanotować jeszcze głosy pra- 
dobne*pisma zbywały podobze pogróżki ra-| Sy rosyjskiaj o uroczystościach na cześć Pa- 
dykałów germańskich pokłażliwem milcze-|lacky'ego, odbytych w Pradze. Telegram 
niem. Ale na zjazd praski mocno rozsrożyły | »Agencyi rosyj:kiej* rozesłany do pism wazy- 
się, iż śmiał on w odpowiedzi na hasło der |StEi zawiera 


ich i przez nie pomieszczony, 
deutschen  Gemeinbtirgschaft odpowiedzieć ha- | niektóre charakter,styczne komentarze. Czy- 
slem obronnego sojuszu słowiańskich naro- 


Prasa rosyjsk: 


tamy tam między innemi: 


dów: „dla obrony wolności, postępu i kou- 
stytncyjnych praw poszczególnych krajów i 
narodowości, w rzeszy raknskiej zjedno- 
czonych.* 

Powiada korespondent Słowa Polskiego, 
że to wywoła walkę rasową. Niezawodnie, iż 
walka rasowa byłaby dla Kustryi zgubną i my 
jej z pewnością nie pragniemy. Jeżeli jednak 
Wolfowska  Gemcinbtirgschajt zorganizowała 
przeciwko nam zacze pną koalicyę, to prze- 
cież powinno nam być wolno pomyśleć o o- 
bronie przeciwko niej I 

Czy nie? 

Korespondent Słowa Polskiego powiada 
że nie: że owszem pewinniśmy siedzieć cicho 
jak trusie, gdy Wolf wyje i zęby na nas 
szczerzy, bo in«czej ntrudni się „pacyfikacyj- 
ne dzieło“. Nie znamy tajemnic — niezawo- 
dnie arcyrozumnej, genialnej polityki „pacy- 
fikacyjnej* pana (Z) i jego ściślejszych przy- 
jació. politycznych: nie wiemy do jakich ona 
dotychozas doprowadziła rezultatów? To je- 
dnak wiemy, iż nie tak nie utrudnia stano- 
wiska Koła polskiego w teraźniejszych zawie- 
ruchach, jak ta opinia o niem upowszechniona 
pomiędzy Niemcami, iż Polacy są do kupie- 
nia dla każdej kombinacyi ministeryalnej, dla 
każdej koalicyi — że chocisż olbrzymia więk- 
szość Koła stoi wiernie i stanowczo przy at- 
tonomicznym programie prawicy, to jelaak, 
że są W jego łonie lndzie, 
z lewicą niemiecką, — ludlie z 73 niczego 
goręciej me pragną jak rozerwania sojuszu 
Koła z Czechami przedewszystkiem. 

Obywatelskiemu sumieniu Sławą Polskie- 
go i jego korespondentów musimy pozostawić 
ogądzenie, czy w obecnej dobie interesa ną 
sze narodowe, honor i uczciwość zezwalają 
Polako dla mrzonki o „pacyfikacyi* lewicy 
niemieckiej, ślepo posłusznej Wolfowi, porgu- 
cać wypróbowanych i lojalnych sojuszników, 
z którymi razem jesteśmy atakowani i ponie- 
wierani przez lewiię. 

Pan (Z.) mniema iż pokorą, całowaniem 
nóg, które nas kopią, dokonamy dzieła pacy- 
fikacyi Niemoów z lewicy. Jeżeli to miałoby 
oznaczać rozum stania — ha, to niech go 
sobie Słowo Polskie zatrzyma, Koło polskie 
jego drogą z pewnością nia pójdzie. 


Agin b «lian: 


Cała adminisiracya czeka jnż w kau- 
celaryi. 

Młody Kislarski poruszył się On tax 
gorąco dopiero co pragnął, siedząc na a8- 
merykanie, asystować dyspozycyi gospodar- 
skiej stryja. 

— A! do djabła! — zawołał stary Ki- 
slarsk, — to sobota, zapomniałem. 

— Stryj nie codzień wydajesz dospo- 
zycye? 

— Nie, tylko w sobotę, gdy jestem w 
Starej wsi — odparł, zwrócił sią do usługi i 
ciągnął : — Mój Bartłomieju! Idź powiedz tym 
panom, że mam gościa, z którym mi miło 
gawędzić. Poproś ich, by się rozeszli i poproś 
ich odemnie, by w prżyszłym tygodnin ka 
żdy robił, co mu rozum i sumienie jego za 
najlepsze poradzi. W tym tygodniu byłem ze 
wszystkiego zadowolony — te ostatnie słowa 
wymówi! = właściwym sobie patosem, który 
jakb, 1a eł podnieść ich doniosłość. 

Bartłomiej odchodził, ale pan Wit go od- 
wołał. 

- Al do djabła! byłbym zapomuiał, po 
wiedzieć Perkowskiemu, by wydał tej wdo- 
wie po Łukasiku pełuą ordynaryę, i by ten 
etat nadal utrzymał, A Lutostańskiemu, by 
przez szpary patrzał na kradzieże chłopskie 
w Wuleckam lesie. 

Sługa wyszedł, a Kislarski zwrócił się 
do bratanka. 

— Mam paskudną historyę w tym Wu 


| BED EE Z o 


„Udsłonięcie posągu Pula kyego w paz- 
teonie Muzeum czeskiego odbyło się bardzo 
uroczyście. Przedstawiciele zkademij nauk: 
wiedeńskiej, krakowskiej i połnduiowo sło- 
wiańskiej odczytali adresy. Prof. Łamańskie- 
go zebrani powitali głośnymi oklaskawni. Re- 
daktor-wydawca „Swieia“, p. Komarów, przy- 
bywszy na uroczystość w rosyjskim wojen- 
nym aniformie pułkownika, jako przedstawi- 
ciel Rady miasta Petersburga, złożył u poł- 
nóża pomnika Palackycgo duży wieniec srebr- 
ny. Zasługuje na uwagę okoliczność, że po 
raz pierwszy mowa rosyjska zabrzmiała na 
urzędowej uroczystości słowiańskiej w Aau- 
stryi. Wszyscy zebrani tu Siowianie okuzują 
szczególną serdeczność Polakom, którzy w 
bardzo wielkiej liczbie ;rzybyli na uroczy- 
stośó słowiańską. Mówcy umikali wszystkiego, 
coby mogło dać powód do okazauia niezgody 
słowiańskiej 

„W saii, w której odsłonięte posąg Palac- 
kyego, pierwszy rząd krzeseł nawprost pomni- 
ka zajęli najwybitniejsi przedstawiciale naro- 
du czeskiego, pierwszy rząd z lewej strony 
zeająli Polacy w strojach narodowych, w kon- 
tuszach, z karabelami przy boku. z ezapkami 
ozdobionemi sokolemi piórami. Naprzeciw, 
pierwszy rząd po prawej stronie zajęli, przy- 
padkowo zgrupowawszy się razem, FRosyanie. 

„Kiedy je:. Komarow zakończył mowę i 

złożył wieniec u stóp posągu, entuzyazm ogar- 
ngi ówo zgromadzenie—z wsjąckiem, jak vo 
słuszność nakazuja wyznać, Polaków w kon- 
tuszach. Ci nie bili oklasków i siedzieli ra- 
czej z zachmurzonemi twarzami. 
„Po przedstawieniu teatralnem w sobo- 
tę, uczestmioy jubileuszu ndali się do „Base- 
dy* miejskiej, tj. do klubu cywilnego, gdzie 
podano zimną kolacyę i gdzie rozlegały się 
gorąco mowy. (roście musieli wąskim szpalo- 
rem przesskać się między żywym. murami 
ludu. Szii z odzrytami głowumi, to powoli, 
to szybko (stosownie do temperamentu), ki- 
wająo giową. Ludzie przyzwyczajeni do ży- 
cia społecznego, czują się w tych wypadkach 
jak ryba w wodzie, ale większość Rosyan od- 
znacza Się nieśmiałością i jak struś, nie wie 
gdzie schować głowę, W klubie pewien Polak 
gorąco i dobrze mówił o tem, że Słowianie 
powinni się zjednoczyć, ażsby ich nie zjedl: 
Niemcy. „Jeżeli -— mówił — będą się kłócili, 
to Niemcy połkną icù po kolei, ale gdy 25 
milionów Słowian austryackich połączy się 
razem, wówczas Niemcy ze wszystkiemi swe- 
mu armatami nie nie poradzy*. 
„Dnia 19 bm. uroczyście dokonsio  od- 
lepki esii Jolyn wik N gą lesie. Jedyna wieś która się o serwi- 
tuty nie ułożyła. Zamkuąiem las, kradną bez 
nc. =. rąbią po nocach i niszczą! 

- Ach! te serwituty! — westchnął mlo- 
dy Ki: ski — właśuie słyszełem, £ Isak 
ski musiał aż wojsko sprowadzić dla obrony 
swej własności. 

— Wojsko! — westchnął smutnie pan 
Wit — wojsko | 

— Sprytny ten Łukomski. da on sobie 
rady, aie ile złago na lata, na lata zasieje... 

Widocznie posmutniał i umilkł. Po ohwi- 
li podjął: 


mie 


— Kwestya serwitutowa, to straszny 
wrzód, jątrzący się na naszem własnem ciele. 
Jakże dslikatnie powinniśmy go smarować i 
koić, Opatrywać i chłodzić, a nie jątrzyć... 
Mało kto to w kraju rozumie, może niktl 
Gdyby Oginin miał serwituty, byłbym go to- 
bie uawet nte oddał. (i, co ten wrzód jątrzą, 
nie wiedzą co robią, zapuszczają gangrenę we 
własnem ciele. Jeżeli za mojego życia ta 
Wulka się o serwitnty nie ułoży, to ją daru- 
ję chłopom w testamencie... skrzywdzę Was, 
twoich braci... ale nie dopuszczę, by Kislarski 
jaki kiedyś szarpał własne ciało... 

W tem ucichł. Coś go zastanowiło. Nad- 
słuchiwał. 

I Witolda zadziwiła cisza, która nagle 
zapanowała pod oknami w podrzi jakaś 
uroczysta, złowroga. W powietrzu dawał się 
słyszeć tylko szum odległy i głuchy. 
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sionięcia pomnika Palickyego. Ze strony Po- 
laków był tutaj prezydent miasta Lwowa, 
Mała:howsxi. Rozległy sią głośne oklaski, gdy 
wystąpił przedstawiciel Rosyan. Pod adresem 
| Rosy urządzono olbrzymią manifestacyę, przez 
|długi czne nia milknącą”. 

Dalej telegram „Ajencyi rosyjskiej" za- 
znacza odn śnie do zjazdu dziennikarskiego, 
śe „kwestyę nznania języka rosyjskiego za ję- 
zyk międzyrarodowy plemion siowiańskich, 
na prośbę Polaków nie postawiono na porząd- 
«un dzienuyra*. 

W opisie bankietu dziennikarskiego znaj - 
dujemy następujący tendencyjny ustęp: „Mo- 
wy Komarowa w ęzyku rosyjskim i Spaso- 
wicza w pilskim, stanowiły moment uroczy- 
stości nujbardziej wzruszający. Polacy  zbli- 
żali się do Rosyan, trącali się z nimi kielisz- 
kami i bratsli się z nimi w imię wspólności 
słowiańskiej. Na bankiecie zebrało się około 
200 osib. Mowy wszystkich przedstawicieli 
plemion słow.ań-kich: Czechów, Polaków, Ser- 
bów, Uborwetów, Słowaków, Słoweńców, Ha- 
liczan brzmiały jednozgodnie. Wszyscy mó- 
wili o zgodzie, o doniosłości chwili obecnej, 
kiedy grozi napór niemiecki, któremu wszyscy 
|jednozgodnie opierać się winni, zapomniaw- 
szy 6 sporach: domowych. 

„D. 21 bm. Rosyaaie dalı bankiet cze- 
skim gospodarzom uroczystości i publicystom. 
Był obecny także prezydent miasta Pragi 
Podiipuy, dr. Rieger, prezes Akademii Hlavka, 
prof. Tomek i cała wyższa inteligencya Pragi. 
Zuów wygłoszono mnóstwo przemówień: p. 
W. Komarow dziękował Czechom za niezwy* 
kłą gościnność i przeczytał depesze rosyjskie, 
oraz telegram od Akademii nauk, poczem 
wniesiono toast xa Jego Cesarską Wysokość 
prezesa Akademii (W. ks. Konstanty) i za 
zgodność Akademij. Prof. Łamanskij wniósł 
toast za zdrowie Riegera, Hiavki, Tomka i za 
pormyślność uniweraytetu czeskiego; Czela- 
kówsi., anianow4aniy rektorem uaiwersyuetu 
pet rsburskiego, pił zdrowie profesorów ro- 
syjskiou; Grot, profesor warszawski. wygło 
sił długą mowę. Rieger wniósł toast na cześć 
Rosyan, Podlipny pił zdrowie Komarowa. In- 
ne tyesty wniesiono na cześć publicystów ro- 
syjskich, jenerała Czerniajewa i in. Po ban- 
kiecie, Rosyanie udali się na Vinohrady, gdzie 
w ratuszu miejscowym oczekiwały ich damy, 
zebrane z ośmiu miast okolicznych. Serdecz- 
ne przyjęcia rozrzewniło wszystkich gości. 
We wspaniałej sali nakryto ozdobione stoły. 
Jako szozyt gościuności należy zapisać to, ża 
samo damy podawały gościom posrawy, wino, 
kawe., Wieczorem damy, zamieszkałe w sto- 
licy. dxły w Pradze bankiet wszystkim go- 
scion: słowiańskim, 


Telegrara tajże „Ajencyi rosyjskiej” o 
uapaściach N. fr. Presse tak opiewa: „Gazeta 
wiedeńska N. fr. Presse wylała swą nienawiśó 
na mowców słowiańskich, którzy przemawiali 
z powodu założenia pomnika dla Palackyego, 
wodza narodn oz”skiego — na Riegera za Je- 
go słowa, że dynastya Habsburgów utrzymu- 
je się przy pomocy Słowian austryackicł: — 
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— Gore! gore! — zahuczało nagle z se- 
tek piersi. 

Zerwal: się, podbiegli do okna. Ogromna 
łuna jaż widniała na horyzoncie w stronie 
Szamoiulskich włości. 

— Pali się! gore! — wołano na podwó- 


rzy. — Sobody się palą. 
-— K=nadys! — krzyknął prezes — 
chedź iul 


- Sobody? — zapytał Witold. 

— Sobody to wies Łnkomskiego, grani- 
GZĄ A że mną... 

Ksvadys cały przejęty pożarem, który 
zawsze nadzwyczajne na chłopach robi wra- 
żenie, wszedł do jadalni. 

— (o to się pali? 

Nie, iuo Sobody. 

— Folwark? 

A cóżby? Chłopi podpali. Drze się 
z nimi o te serwituty.. sprowadził im kru- 
ków — słyszę ot i podpalili; dopiero po źni- 
wach, tyle chleba la Boga! tyle chleba, a n- 
rodzaj był, pszenicę miał, jak ałotol jaka 
tam była pszeiica.. toż to gore, la Boga! 

Spojrzał w okno i łzy znów mu stanęły 
w oczach. 

Prezes zaczął chodzić po pokojn. Łuna 
tak się wzmagała, iż wałczyła o lepsze z świe- 
cami kandelabrów. 


(C. d. a.) 


OŁAJ LUDWEG 


Lwów, w. Halicka 1. 14 
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. . a — - 
na Komarowa, który wzywał Słowian, aby Natomiast w Polsce oznaczał tabor od-|Adam, która płodna jest w ofiarność i poświę-|gdy nie stwierdziły się tak, jak u nas, w tych nieprzyjemny wielce dysonans, który usiło- 


zgodnie opierali się pretensyom niemieckim, |dział ciurów obozewych i jucznych zaprzę-|cenie, a rodzi gotowość do służby szarej, co- |porozbiorowych czasach i dziełach Kiedy za | wano załagodzić, ale nie udało się to całko- 
i wreszcie nawet na Polaków, których Czesi| gów. On odgrywał w wojnach świętych, któ-|dziennej nierozgłośnej pracy dla pospolitego |kon zgnębił Litwę tak, że nie było dla niej | wicie. i 
potrafili zbliżyć do Rosyan*. re Polska prowadziła z pohańcami, dopóki|dobra, tą miłością: „Kochajmy się!“ ratunku i nadziei i nie miała ani twierdz ani Przemówienie prof. uniwersytetu mos- 
była przedmurzem Europy, bardzo ważną broni ani wojska ani wodzów, został jej waj-|kiewskiego Bra ndta, które wywołało na 
rolę. Kiedy były siły dostateczne, aby nie- delota, i ten strzegł aby w sercu Alfa nie|poniedziałkowem bankiecie literackim dyso- 
p. z przyjaciela nękać we wstępnym boju, zosta- zatraciła się miłość Litwy i świądomość obo- |nans, brzmiało dosłownie: 
l IrOCZYStOŚCI krakowskich. wał tabor na tyłach. Kiedy były siły słabe wiązku, w którym jest wierność, służba i po- „Szanowni Panowie! Przybywszy na u- 
wywiódł pod Kircholmem Chodkiewicz ciurów święcenie (brawa). Alf i Halban to uosobie-[roczystość odsłonięcia pomnika Mickiewicza 
Czujemy się w obowiązku dziennikar-|z taboru i ustawił w szeregi, aby wzmocnić nie narodu podbitego i jego poezyi. nie występuję jako deputat jakiegoś n 
skim podać jeszcze kilka przemówień wygło- garść rycerstwa i w ten sposób złamał potę- A ten który ją zrobił tem, czem jest,]go Towarzystwa, bo o tej uroczystości do- 
szonych w czasie uroczystości krakowskich. go Szweda. Tam zaś, gdzie nie można było który ją postawił na straży narodowego pa- wiedziałem się nie dawniej, jak dopiero przed 
Z toastów wygłoszonych podczas bankietu | myśleć o wstępnym boju, chroniło się rycer- miątek kościoła, który jej dał archanielskie |kilku dniami w Pradze i już nie mogłem za- 
stwo Za tabor i tworząc z niego ruchomy skrzydła i głos, temu słusznie tu hołd, gdzie |Opatrzyć się w adresy. Siedzą tu za przyja- 
szaniec, pod jego osłoną cofało się do granio do hołdu (ruski książę klękał. cielskim stołem i pozwolę sobie wypowiedzieć 
ojczyzny, skąd się spodziewało odsieczy i po- Aden poeta nie zrobił nigdy więcej dwa, trzy słowa od siebie. Zapewniam Was 
a; "SAMI , l swojemu narodowi, żaden nie zrobił tyle ile|PTZytem, że z poglądemi, które wyrażę, zga- 
l Znali ten l sposób wojowania Polaków on, bo żaden nie wspomógł swojego narodu dza się wielka, śmiem myśleć większa część 
nieprzyjaciele i stąd urosło przysłowie, że w tak ciężkich potrzebach (brawa!) On był społeczeństwa rosyjskiego. 
Polak bezpieczny, jak za taborem. Ale było dla nas mlekiem i miodem 1 żółcią i krwią „Jestem dobrym  patryotą rosyjskim, 
jeszcze drugie, które mówiło, że Rzeczpospo- duchową, my wszyscy z niego. On nas po- wiernym poddanym swego cesarza, jako uo- 
lita najstraszniejsza wtedy, gdy po pogromie rwał na fale swojego natchnienia... tak mówi sobienia państwa rosyjskiego, jestem nawet 
do śmiertelnej stawa obrony. Dała też tego i tak świadczy Krasiński, świadczymy tak do tego stopnia zacofanym, że nie wierzę w 
SA. m > |. wojen szwedzkich, wszyscy, a przedewszystkiem najpierwsi i zbawienność parlamentaryzmu. Czy liberalne 
jedy wszystko zdawało się już stracone. najgłośniej ci, którzy porwani falą jego na- ustawy przeszkodziły Anglii, z orężem w rę- 
Wypróbowany ten, a jedynie Polakom tchnienia, stanęli do wtóru jego pieśni, a za ku narzucić Chińczykom jadowite opium; 
właściwy sposób wojennego cofania się tabo- nim ci, co polskiemu pisanemu słowu służą| 775 ne przeszkodziły w naszych dniach 
rem, wyjątkowo tylko wtedy zawodził, gdy a przez nie swej sprawie, Stanom Zjednoczonym rozpocząć pod pozorem 
ciury obozow» wypowiadały posłuszeństwo Na dader haslo: mo 5kiśca siahsad ludzkości zaborczą wojnę i sięgnąć złodziej- 
wodzom, jak się to stało na cecorskich bło- słońce zeszło, tysiąc jej mą alito si pi ską ręką po perłę Antyllów % 
niach. Tam najszlachetniejszego z synów Pol tego słońca mo Eao SE | od „Uraża mnie też, że przy głosowaniach 
ski krzyczeli zdrajcą, ale ciury które same niego a spó hok oi mra. e Eo kilku ludzi złej woli może przytłamió naj- 
e; = osi m oc e sągu nie ma. Jan III dobrze, że go ma przy-|stellacya polska, przedtem mało widzialna, Hs zwał ala aa DAD 
Pas zd ód a drż w "ak m najmniej w Łazienkowskim ogrodzie, ale nie|zajaśniała między najświetniejszemi już na > P P A a Sayles vr 
z © pów gat walki go na publicznem miejscu i nie jest po:|zawsze. Honorati altissimum poctam, czcijmy mitrze wkłada w usta Leona Sapiehy: „Gło- 


Przemówienie St. hr. Tarnowskiego 


przy odsłonięciu pomnika Mickiewicza w Kra- 
kowie opiewało: 


Euegit monumentum... Postawił sobie Mi- 
ckiewicz sam pomnik większy, niż jakikol- 
wiek ludzie postawić by mu megli. Ale po- 
trzebne są i te; one są znakiem przed potom- 
nymi, przed wiekami wdzięczności narodu dla 
swoich wielkich ludzi. Źle, gdzie posągów jest 
za mało; to znak, że brak było albo ludzi 
godnych posągów, albo wdzięczności równej 
zasłudze. Źle, gdzie posągów jest za dużo. 
gdyż to znak albo płytkiej myśli albo pró- 
- błahej, dla popisywania się, bacząc na 


niedzielnego zasługują na uwagę: posła dra 
Herolda ze względu na temat polityczny, 
a ks. dra Chotkowskiego ze wzglądu na 
piękne myśli w nim poruszone. 


Toast posła Ilerolda. 

Często pojawiają się w życiu narodu 
prawdy, o którychby się nam zdawało, że są 
tylko teoretyczne i że nie mają żadnej fakty- 
cznej podstawy. Tak i między narodem pol- 
skim i czeskim była pewna prawda, którąśmy 
odozuwali, której obawialiśmy się wypowie- 
dzieć, którą sami często zaprzóczaliśmy, do 
której jednak teraz głośno i dumnie się przy- 
zaznajemy. To jest ta prawda, że oba narody 
duchem i sercem, oraz historycznym rozwo- 
em do siebie należą, że wzajemnie na siebie 
są wskazane. Obecna chwila, w której oba 
narody święcą setną rocznicę mężów, którzy 
byli budzicielami i wieszcząmi swoich naro- 
dów, jest objawem powyższej prawdy. Zacho- 
dziła różnica w działalności Mickiewicza i Pa- 
lacky'ego, stosownie do różnie rozwoju obu 
narodów. Naród polski był przed 100 laty na 
wyżynie swojego społecznego rozwoju, miał 
bogatą literaturę, narodową kulturę, a społe- 
czeństwo polskie było na wskróś narodowe. 
Ale w tej właśnie chwili Ojczyzna wasza zo- 
stała rozerwana, a niezmierny Żal ogarnął 
serca patryotów polskich i napełnił je rozpa- 
czą. Dlatego stał się Mickiewicz wieszczem 
narodu, dodając mu szczerą swoją miłością 
Ojczyzny, siły i nadziei na przyszłość. Czeski 
zaś naród był prawie zupełnie zniszczony, nie 
miał duchowego życia. Musiał je stworzyć do- 
piero Palacky. Jednak obaj: Mickiewicz i Pa- 
lacky mieli wspólne dążenia, aby miłością Oj- 
czyzny podnieść naród, oraz podjąć walkę o 
prawo, sprawiedliwość i ludzkość, W tem 
przejawia się wewnętrzna duchowa jedność 
między tymi dwoma narodami. 

Mowca dziękuje za przyjazne słowa wy- 
rzeczone do narodu czeskiego przez profesora 
Smolkę i wyraża pewność, że gdybyśmy so- 
bie ręki nie byli podali, byłaby nas do tego 
zmusiła rzeczowa potrzeba obu narodów. My 
sobie ręki nie podaliśmy dopiero dziś; serca 
nasze nie zbliżyły się dopiero w dniach pra- 
skich uroczystości, my ręce podaliśmy sobie 
na realnym gruncie politycznych zapasów, a 
zasługa tego ściślejszego związku przyjaciel- 
skiego należy się mężowi stanu, którego wszy- 
soy kochacie, a któremu naród czeski zacho- 
wa trwałą wdzięczność, tj. hr. Kazimierzowi 
Badeniemu. (Huczne oklaski. Czesi wołają : 
Slava Badeniemu |). 

My przybyliśmy do Krakowa, aby wam 
wypowiedzieć , że macie przyjaźń naszych 
serc. Jak ci, którzy byli niedawno w Pradze, 
widzą, że serca nasze zdobyli, tak i my przy: 
byliśmy tu, aby wasze serca dla siebie zdo- 
być. Oba narody walczą za swoją wolność, za 
swoją narodową kulturę, za swoją polityczną 


to, że chwały przez to nie przybywa, ale u- 
bywa wierze w rzetelną podstawę i prawdę 
tej chwały. 

U nas posągów jest za mało. Na tym 
rynku powinien stać Batory, Sobieski i Jar 
dwiga i choć jeden Zygmunt — (brawa). 
Czemuż ich nie ma; czy wdzięczność u współ- 
czesnych zwykłych ludzi nie była równą za- 
słudze ludzi wieikich? Zygmunt III ma po 
sąg, ale postawiony ręką syna; Czarnecki ma 
go również, ale u siebie w Tykocinie anie w 
Warszawie, pamiątka miłości swoich dzieci. 
Żółkiewski ma grobowiec w kościele, ale po- 


przebił konia, aby nie uciekać lecz zginąć z stawiony kosztem kraju. Szkoda, że dawna|go za to, co on dla nas znaczy, ozem był sy trzeba nie liczyć, lecz ważyćl« Co to jest 


wojskiem na placu chwały i uratować honor Polska nie pozostawiła po sobie więcej po- 


=P jido zrobił 4dalajwazemiejeszcze jąc AC większość? To niedorzeczność! Rozum zaw- 
P g z sygów. 


źródło jego jeszcze nie wyschło i nie wygasł - p p AE a io vai 
ogień jego słowa i lutni (brawo). Wiek XIX, | . „* | Spy: ne. m 
który w wielkiej mierze żył z Mickiewicza, aj Ro Ja tej SA: at «s ód 
schodząc z pola zostawia swojemu następcy ` 1 dł 
Mickiewicza posąg, zostawia jako znak swej zę = p e aka a EEC 
wdzęcnoi ol zatawa jako przykład p agtliwych owi, moża praebe- 
jako jaich i AE SE. 4 chodząc stanowiska, nie wzdrygałem się 
2800] LS1G „98 wpatruje witen | wczoraj w teatrze oklaskiwać Improwizacyi* 
posąg, niech się zwłaszcza wpatruje w wiel- 4 k 


ki duchowy posąg dzieł Mickiewicza. Tego Ę k dk używa sj Ce dla mnie 
mamy żądać, to mamy prawo przekazać na- y n EE Auo iE 


3 „Zapatraję się na Mickiewicza, jako na 
W la PA LepaBią PR PRTĄ JA wielkiego geniusza, któremu winienem nieje- 
kiedy się kończył, zostawił nam także swój st 


rozkaz i myśmy usłuchali i rozkaz spełnili. EN Et M2 md 
s z . ? 
Ne aj wisk, AN kap h ip tego posągu, którego uważam, jako najbardziej natchnio- 
o sigpkanmi gi pog Miapigigioza ARA nego wśród poetów wszystkich czasów i na- 
Wome muna „(9 aby kiedy f posagg dalo 54 |rodów, za prawego wieszczu namaszczenia 
rzec to, oczem on za życia dla siebie cudnie Pańskiego, Dołączę d0 tego; że Mibkiewioziw 
AM a 5 , , 
mażzy, „Botoj p Bog tej shopy w olbrzygiic Odessie, Moskwie i Petersburgu byl w przy- 
kształty zbiegły się i zrosły“ a wszystko co jażnychso wnuka ela "Rosyalami | 
kolwiek tu na tym rynku było, wszystko co|. AE y 5 
Ja ry e» y ednym liście do Tomasza Z drwi z t 
w tej ziemi spi, niech sę z nami łączy, niech JE RY lanie Konik „io 
ad Zak Pia doża Kos yć w i od szlachetnego zapaleńca, co tęskniąc w dalekim 
„AM 5 e Ą H k PZ OR : AJ Orenburgu, nie dopuszczał żadnego zbliżenia 
ai (Bena), Mikiowięz Pe był jA nigdy, się z Moskalami. Przypomnę także, że dla 
niegtangi 1984 natem miejscu smieten bidii. osobowe Rospi | Aokiówicz «talii 
siorgi polskiej, nie widziać trzech mogii, nie | brzyjsźń aź do zgonu, tew „Dzindach* znaj- 
a, a pO EA, na ŻA duje się wiersz do przyjaciół Moskali, gdzie 
2 P j5 A, e wieszcz zwraca się temi słowy do nich: „Wa- 
Dobrze, że jest tu po śmierci ciałem na |yzę ondzoziemskie twarze mają obywatelstwa 
Zamku, spiżowy tu, a twarzą zwrócony do 


3 : prawo w mych marzeniach“. 
tego kościoła, W którym pozostały Świeże „Słowo „marzenia* przypomina mi, że 
ślady innego wielkiego ducha, Matejki, (bra |Mickiewicz marzył o zbrataniu wszystkich 
wa) twarzą do tego kościoła zwrócony, zdaje narodów, oczywiście bez wyłączenia rosyj- 
się mówić z posągu to, co na tamtym świecie 


2 i i skiego, o czem świadczy przyjaciel jego, 
mówi: „Panno święta co Jasnej bronisz Czę- | wjeszcz ruskiego narodu Aleksander Pu- 
stochowy, i w Ostrej świecisz Bramie, Ty co 


gród zamkowy nowogródzki ochraniasz* — OE > Oława pzu A A 
pospiesz się Panno z obroną narodu (brawo), „Mick:ewicz marzył o przyszłych czasach 
aby on nie jedną chwilę, ale wieki całe, przy- kiedy narody zapomniawszy swarów w jedną 
szłość swoją calą nie tak górnie jak ojcowie, wielką rodzinę się zjednoczą. Przeto zdaje 
ale górniej od ojców przeżył. mi się, nie będzie nie od rzeczy zakończyć 
tę mowę polskim wierszem, który zrobiłem na 
uroczystości praskiej w przededniu uroczysto: 
ści krakowskiej, a w którym wyrażam życze- 
nie, żeby Rosyanie z Polakami stali obok sie- 
bie w takiej zgodzie, w jakiej Mickiewicz z 
Puszkinem stali pod jednym płaszczem przed 
pomnikiem Piotra Wielkiego. Wiersz ma ty- 
tul „Rosyanin do braci Polaków“, a opie- 
wa tak: 

Gdzie cały świat słowiański był złączony. 

Polak stał przy nas smutny i dręczony ; 

Wahał się sięgnąć dłonią w naszą dłoń. 

Świstaniem knutów i zgubnemi działy 

Klęski przeszłości w jego uszach brzmiały. 

Nasz głos braterski nie dochodził doń, 

Przez wieki trwały gpalki i zatargi, 

Przekleństwa wzajempłaliśmy i skargi, 

Wyłaliśmy strumienie łez i krwi: 

Niech teraz już w koryto ścieką 

I cudem staną przeżroczystą rzeką, 

Niech nam pokoju złote słońce lśni. 

Brandt mówił rosyjską polszczyzną. 


Taborem cofamy się w stuletnej potrze- 
bie s pogromu ratując się od ostatecznej za- 
głady ku tej przystani, z której świeci wiara 
w sprawiedliwość Bożą, a ilekroć w taborze 
tym okaże się wyłom, stawają wielkie duchy, 
jak ten Wieszcz nasz, którego rocznicę stu- 
letnią dzisiaj obchodzimy na wyłomie i spra- 
wiają, że ich miłosć łączy na nowo serca na- 
sze, że szlusują szereg, aby zapełnić powsta- 
łe szczerby w taborze. 

Co sprawiło, że narćd polski, jedyny w 
drużynie słowiańskich narodów, który się 
prawdziwą wolnością cieszył, który nauką, 
oświatą, literąturą, sztukami pięknemi naj- 
wyżej pomiędzy narodami słowiańskiemi sta- 
nął, który królów swoich zwał „matką pszczół 
bez żądła*, poszedł na łup sąsiadów swoich ? 
Sprawiła to niezgoda. 

Ale czem się dzieje, że rozdarty na tro- 
je, nietylko żyje i rozrasta się z widocznem 
błogosławieństwem Bożem, ale, że się czuje 
caly, choó podzielony, że ma sił żywotnych 
tyle, iż wydaje takich Wieszczów, jak Mickie- 
wicz?.. Miłość Ojczyzny to sprawią. 

Tak jest | od porohów Dniepru, aż ka 
Białemu Jezioru; od wybrzeży Bałtyku, do 
Połęki i Niemna, które Litwę od Prusaków 
dzielą; od Warty, nad której brzegami o że- 
lazną pierś Wielkopolan zalew obczyzny się 
rozbija, do Odry nad którą Slązaków lud 
pracowity dla obcych pracuje; od Łaby do 
Źródeł Wisły i tatrzańskich turni — miłość 
Ojczyzny przetrwała wieki, coraz głębiej 
przenika najgłębsze warstwy społeczne. Ona 
ciury obozowe przemienia w zaklętych ryce- 
rzy Chrobrego, o których baśń niesie, że je 
kiedyś dzwon ze snu zbndzi. Zbudził ich, 
autonomię, Cele obu narodów są równe, a dą- gdy Już miłość Ojczyzny w ich sercach się 
żą do urzeczywistnienia tych ideałów, którym rozbudziła. 
służył i za które cierpiał wasz Adam. Oba Ona to potężniejsza nad śmierć, prze- 
narody w tem państwie mają równe obo- |może ludzkie słabostki, stuletnie rankory ukoi. 
wiązki żywotne: oprzeć to państwo na pod-| Dzisiaj jeszcze ich ruchy niepewne i nieobli- 
stawie prawa i sprawiedliwości. Dlatego po-|ozone, jak tych, co sięz wiekowego snu budzą 
stępowanie obu tych narodów musi być je-|do życia, Życia obowiązków i praw nieświa- 
dnakowe. Nie wystarcza tylko, żebyśmy się| domi. 
nawzajem kochali. Ta miłość powinna być Ale na ich wskrzeszenie dzwoni nietyl- 
opromieniona harmonią i czynami. ko dzwon jeden, lecz wszystkie dzwony roz- 

Przybyliśmy tu nietylko złożyć hołd wa-|licznych naszych katedr wspaniałych, aż do 
szemu wielkiemu geniuszowi, nie przyszliśmy | naszych ubog'ch wiejskich kościołów, począw- 
tylko z własnej woli, my przyszliśmy tu z 0-|szy od tej naszej prastarej katedry na zamku 
bowiązku, aby spełnić Ścisły rozkaz wszy-| krakowskim, której dzwonicę z Zygmuntow- 
stkioh sero czeskich, całego narodu, my przy-|skim dzwonem, znalazi książę biskup kra- 
byliśmy tu, aby zacieśnić i na zawsze utrwa-| kowski od szesnastego wieku bez fundamen- 
liċ związek serc czeskich i polskich, solidar-|tu stojącą i dał jej nowe podwaliny, na dal- 
ność polsko-czeską. Kończę okrzykiem: Niech|sze wiekowe przetrwanie. Od tej to katedry 
żyje polski naród, niech żyje sojusz polsko-|w której śpią nasi króle i kanclerze biskupi 
czeski. (Huczne oklaski). j spoczywają zwłoki tego króla ducha pol- 
skiego, naszego Adama, aż do skromnych 
wiejskich kościołów: wołają nas wszystkich 
dzwony do służby tego Boga, który tak u- 
miłował ludzi, że syna swego dał na wyku- 
pienie ich z niewoli złego. 

Więo słusznie powiedział dzisiaj mowca 
na rynku krakowskim, że po stu latach pró- 
by jednak jesteśmy lepsi, bośmy się nauczyli 
tej miłości, która ozoi zasługę i każe star- 
szych szanować. 

Z niej idzie karność i posłuszeństwo, a 
próby jej dają odłamy naszego taboru w Ber- 
linie i w Wiedniu. Nie masz miłości bez po- 
święcenia i ofiary, a sam to wiem po dwuna- 
stoletniej służbie, ile potrzeba przełamania 
własnej woli, aby służyć i słuchać w taborze, 
Ale właśnie przez to stało się Koło nasze w 
Wiedniu przystanią ładu i ostoją prawa, a dla 
tej karności zwrócili się do nas pobratymoy, 
którzy tu pierwej u nas nie bywali. 

Tyle zdziałać jest zdolna miłość wza- 
jemna, która nie nadyma, nikoma nie zajrzy, 
a wszystko przebacza. Więc tą miłością wiel- 
ką, która rodzi takich wieszczów jak nasz 


: = (| ki Fabryka rękawiczek pecar na Wyścigi rękawiczki glase, duńskie, sarnie, antylopy od 1 do 24 guzików. 
` i skład ti iękawiczki mocne, grube po powożenia. Przytem utrzymuję na składzie garnitury 
ji Czernicki | M. SZGWS | Ew ydać M 21 Jelenie, garnitury do szermierki i wszelką galanteryę po cenach umiarkowanych, 


Gdyby miłość współczesnych zdobyła się 
była na Batorego posąg, możeby była zdołała 
także ocenić i przechować jego myśli i speł- 
nić je. Polska porozbiorowa, pokolenia pogro- 
bowe w swej Żałobie, w swej tęsknocie zą 
tem co było, uczały żywiej ten obowiązek i 
zaczęły go pełnić. Nasz wiek wzorem tych, co 
kiedyś pierwszym założycielom i obrońcom 
sypali mogiły i zarazem pamiątki, nasz wiek 
usypał mogiłę Kościuszki. Patrzą na siebie z 
Krakusem z dwóch wzgórz, z dwóch brzegów 
Wisły zdają się mówió „ty na początku, ja na 
końcu a po nas kiedy przyjdzie trzeci tak 
godzien jak my pamięci wieków*. Że książę 
Józef odlany, gotowy, nie patrzy z konia na 
ludność Warszawy, to nie my temu winni. 
Na murach Jasnej Góry stoi ksiądz Kordecki 
z krzyżem i tak każe wierzyć i prosić, jak 
kiedyś żywy na tem miejscu stawał. 

Dziś każde miasto, które tylko może, 
święci pamięć Mickiewicza: wielkie posągami, 
mniejsze popiersiami, najmniejsze choóby ob- 
chodem setnej rocznicy jego urodzin. Jak na 
zaklącie wychodzą p. «niki tej ziemi, od któ- 
rej się wielkiemu człowiekowi cześć i wdzię- 
czność należy. Dobrze, że tak jest. Ten hołd 
oddany communi consensu calego narodu był 
potrzebny nie Miokiewiczowi ale narodowi, 
jako dowód, że ten naród swojego Mickiewi- 
cza czci, potr ebniejszy jako dowód wspólno- 
$ci i wierności w tych uczuciach, których Mi- 
okiewicz był najwyższym wyrazem. 

Ten stary rynek już widział nie jedno. 
Tam ciągnęły króle do domu Wierzynka, stąd 
wychodził Sobieski, po dziękczynienin za 
zwycięstwo pod Wiedniem; tam  przysięgał 
Kościuszko; dziś tam okrzyków radości nie 
słychać, wiwaty nie grzmią, u nas bez smut- 
ku, bez goryczy nie może być nawet narodo- 
ws święto. — W głębi myśli jest hydra pa- 
miątek i w serce zatapia szpony, ale dobro- 
czynna hydra; ona nie daje zasnąć, ona przy- 
pomina: Mickiewiczowi oddajecie hołd to 
dobrze, ale gdzie tamte hołdy? Na to pamię 
tajcie i pytajcie: co z nimi, ach cóż z nimi 
się stało ? Jak spiewu bez skarg, tak uroczy- 
stości nie znamy bez żałoby, 4 przecież ten 
obchód choć pozbawiony nuty wesela, jest 
tryumfalnym. W Mickiewiszu święci się tryumf 
tej miłości, oo mocniejsza niż śmierć i tej si- 
ły, co przetrwała niezliczone próby niebez- 
pieczeństwa. 

Najtradniejszym jest tryumf nad sobą 
samym, nad złem w sobie, Tego jeszoześmy 
nie odnieśli, ale zaraz idzie potem tryumf nad 
losem a ten odnosiliśmy przez sto lat. Wbrew 
losowi jestesmy tem, czemeśmy byli, ale prze- 
cież może choć trochę lepsi niż dawniej (bra- 
wa). Jeżeli tak jest, to nie Mickiewicz sam 
jeden to sprawił; ale w znacznej mierze spra- 
wił i on, a więc i jemu słusznie należy się 
hołd i my choć zwyciężeni nie potrzebujemy 
głowy schylać. 

Żle, że nasi przodkowie posągów zwy- 
cięzcom nie zostawili, bo tym zawsze naj- 
pierwszym najpierwsze należą się posągi i 
my którzy zwycięzców już nie mamy odda- 
wna, my dobrze robimy, że temu posagi sta- 
wiamy, który jako duchowy zwycięzca pod- 
bijał i bronił. Płomień rozgryzie malowane 
dzieje, pieśń ujdzie cało; to nie złudzenie, to 
prawda, to historyczny fakt. Ona uszła ca'a 
nieraz i nieraz będzie krzepiła i przechowy- 
wała. — Serbów przez całe wieki zapalala 
pieśń o Kossowym boju, w Hiszpanii katedra 
w Toledo stało się meczetem a pieśń tak dłu- 
go brzmiała aż księżyc runął i krzyż na swo- 
je miejsce powrócił. 

Ta władza, to znaczenie poezyi jako 
przybytku i warowni narodowego ducha ni- 


Kraków 28 czerwca. 

O godz. 3 po południu odbyło się wozo- 
raj śniadanie dane przez Radę miejską kra 
kowską dla reprezentacyj miast Pragi i Lwo- 
wa. Toast na cześć tych reprezentacyj wzniósł 
poseł Rotter, na co odpowiedzieli imieniem 
lwowskiej Rady miejskiej Getritz a imieniem 
praskiej Rady m. dr, Srb. 

Dalej Sokołowski pił na cześć sojuszu 
polsko-czeskiego a Herold na cześć Polaków. 
Redaktor petersburskiego Kraju Spasowicz 
pił na powodzenie Galicyi, Zoll wzniósł toast 
solenizanta p. Władysława Mickiewicza, Kaz. 
Bartoszewicz Vrchlickiego a Friedlein pierw- 
szych twórców sojuszu polsko-czeskiego dr. 
Franciszka Smolki i Tonnera Dr. Srb mówił 
na cześć byłego ministra Dunajewskiego, a 
ka. kan. Spis zakończył szereg tsastów „ko- 
chajmy się*. 

W parku Jordana goszczono w tym cza- 
sie około 800 włościan, Toastowali ks. Flis, 
literat Tetmajer, posłowie Bojko, Wójcik 
i inni. 

Festyn w parku krakowskim nie udał się 
dobrze, z powodu deszczu. Iluminacya wie- Wiedeń 28 czerwca. 
czorem była piękna ale nie wyszukana. Przed- Prezydent ministrów jako kierownik 
stawienie teatralne „Dziadów* wypadło świe- | ministerstwa spraw wewnętrznych w po- 
tnie, publiczność odśpiewała stojąc „Boże coś |rozumieniu z ministerstwem sprawiedliwo- 
Polskę“ i „Jeszcze nie zginęła”. ści zaprowadził na mocy $ 430 ustawy 

Po teatrze oabył się bankiet w hotelu|karnej sądy doraźne dla politycznych o- 
Saskim, zainicyowany przez Koło literack.e.|kreęgów Limanowa i Nowy Sącz, a mia- 
Po rozmaitych przemówieniach Mickie „icza|nowicie odnośnie do zbrodni morderstwa, 
Władysława, dr. Srba, Kossaka, Horzicy i in-|rabunku i podpalenia, oraz przewidzianej 
nych, Spasowiez wniósł toast w ręce prof.|w $ 85 tejże ustawy zbrodni gwałtu pu- 
uniwersytetu moskiewskiego Brandta. Ten w|blicznego. 
odpowiedzi odczytał toast po polsku o nra- Lwów d. 38 czerwca. 
terstwie Słowian i Rosyi, w którym to czasie Stało się, czego nie spodziewaliśmy się. 
Sokoli opuścili salę bankietową. Zrobił się| Rząd centralny zaprowadził sądy doraźne 


Toast „Kochajmy się* 


wypowiedziany przez ks. prałatą dr. Chot- 
kowskiego na zakończenie niedzielnej uczty 
w Krakowie opiewał : 

Dzisiejszy bankiet podobny jest nieco 
do filologicznego posiedzenia, bośmy słyszeli 
mowy, których w całości nie zdołaliśmy zu- 
pełnie zrozumieć. Przyczyną tego jest roz- 
strzelenie wiekowe pomiędzy słowiańskiemi 
szczepami, które sprawia, że nawet poszcze- 
gólne wyrazy nabrały wręcz odmiennego zna- 
czenia filologicznego i historycznego. Do ta- 
kioh wyrazów liczy się słowo : Tabor. U Cze- 
chów oznacza ono górę, od której nazwę wzię- 
ło stronnictwo polityczne taborytów. Tabor 
był hasłem każdej niekarności dla starszej i 
doświadczeńszej braci, a Taboryci atali się 
przyczyną wojen domowych, w których setki 
klasztorów, pałaców, gmachów publicznych, 
bibliotek zapadło w gruzy, kraj żyzny i kwit- 
nący zamienił się w pustynię, lud poszedł w 
najsromotniejszą niewolę a szlachta wyginęła 
co do nogi. 


Sądy doraźne, 


"skutek: więcej 


dla galicyjskich okręgów politycznych Nowy 
540z i Limanowa. Na decyzyę tę niewąt- 
pliwie wpłynęły głosy żydowskiej prasy wie- 
deńskiej, robiącej niepomierny hałas i krzyki 
z powodu wydarzonych niszczeń karczem 
i kramów żydowskich. N. Fr. Presse we 
wtorkowym numerze płacze, że „w Galicyi 
nie ma bezpieczeństwa majątku i osób* a że 
„Galicya leży w Austryi, ta zaś w Europie, 
nie należy więc tego stanu dłużej tolerować*. 
W podobny sposób rozpisuje się i Neues Wie- 
ner Tagblati w artykule pt.: „Niebezpieczeń- 
stwo galicyjskie“, przyczem oddając obecne- 
mu namiestnikowi hr. Pinińskiemu hołd na- 
leżny nazywając go człowiekiem europejskiej 
miary — przemawia za najostrzejszemi środ- 
kami. 

A Wiadomość o zaprowadzeniu sądów do- 
rażnych w dwa powiatach naszego kraju, 
przejąła nas boleśnie, zwłaszcza, iż w sku- 
teczność tego środka nie wierzymy. 

Sądy doraźne mogą być skuteczne tam, 
gdzie ludność inteligentna dopuszcza się za- 
barzeń ale nie mogą przecież wy- 
wrzeó odstraszającego wpływu na ludność 
tak nie oświeconą, jaką są włościanie gali- 
cyjscy, którzy dlatego niszczą karczmy, iż 
bądź to „cesarz pozwolił pohulać dni kilka z 
okazyi jubilenszu*, bądź to, że „arcyks. Ru- 
dolf żydów nienawidzi.* Ludność, która w 
takie bajki jest wstanie wierzyć, nie potrafi 
przecież dopatrzeć różnicy między sądami 
dorażnymi a zwykłymi — i jeśli jej nie od- 
straszyły od ekscesów, wypadki w Frysztaku 
— to chyba i sący doraźne od wybryków nie 
powstrzymają. Może tedy być ich jeden tylko 
ofiar ludności chrześcijań- 
r 


skiej. 

Co się tyczy kwestyi: co są sądy dora- 
żne i jakie mają znaczenie, to mogą być za- 
prowadzone one wedle obowiązujących ustaw 
jedynie w razie rokoszu, jeżeli wszelkie inne 
środki nie wystarczają na poskromienie. Pra- 
wo orzeczenia o potrzebie sądów dorażnych 
przysługuje naczelnikowi kraju (namiestniko- 
w:), w porozumieniu z prezydentem trybuna- 
ła apelacyjnego. Jednak jeżeii niebezpieczeń- 
swo jest grożne i bliskie, może to uczynić 
starosta w porozumienin z prezesem trybuna- 
ła I. instancyi. Sądy doraźne mogą być tak- 
że zaprowadzone, jeżeli w jednym lab w kil- 
ku powiatach w szczególnie grożny sposób 
pojawiają się mordy, rabuaki, podpalenia i 
gwałty, jednak w takich wypadkach orzecze- 
nie o potrzebie należy do ministerstwa spraw 
wewnętrznych w porozumieniu z minister- 
stwem sprawiedliwości, jak w wypadku ob>- 
onym w Galioyi. 

Pod sąd doraźny należą z reguły tylko 
tacy ludzie, którzy zostali schwytani na go- 
rącem uczynku, albo i tacy, którym bezzwło- 
czuje można będzie udowodnić winę. Pod sąd 
doraźny należą także ludzie, podlegający z 
regały sądowniotwu wojskowemu. 

„' Na czem polegają sądy doraźne? Oto 
pcstępowanie sądowe z obwinionymi odbywa 
się od początku do końca przed całym są- 
dem bez żadnej przerwy. Obwiniony bez- 
zwłocznie po uwięzieniu ma być postawiony 
przed sąd, całe postępowanie musi się skoń- 
czyć najwyżej w trzech dniach, licząc od 
chwili przyprowadzenia obwinionego przed 
aąd doraźny. Postępowanie jest ustne i ja- 
wne. Wymiar kary jak najsurowszy. Od wy- 
roków sądu doraźnego nie ma odwołania, a 
nawet prośba o ułaskawienie nie powstrzy- 
muje wykonania wyroku. Kara śmierci wy- 
konuje się w dwie godziny po wyroku. 


Ruch antyżydowski, 


Z Nowego Nącza telegrafują 27 b. r. 
wieczorem: Donoszą, że się wydarzyły rozru- 
chy w Krościenku, Jaworsku, w Muszynie 
pod Krynicą. Namiestnik hr. Piniński polecił 
zarządać przysłania jeszcze wojska. Mimo o- 
dezwy burmistrza miasta, zapowiadającej, że 
w razie rozruchów użyte zostaną najostrzej 
sze środki wojskowe — wieczór poczęły się 
gromadzić na rynku nowosądeckim tłumy 
robotników, które dopiero kawalerya rozpę- 
dziła. Deszcz, który późnym wieezorem iu- 
nął, ułatwił powstrzymanie rozruchów. We 
Dk rano pojedzie namiestnik do Starego 

cza, 
; Nowy Nącz d. 28 czerwca. 

Namiestnik hr. Pini$ski przyjął dziś 
liczną deputacyę wójtów i włościan okolicz- 
nych, przemówił do nich energiczn'e i w wy- 
mownych wyrazach, powołując do porządku 
i spokoju i przestrzegając przed agitatorami, 
rozsiewającymi kłamliwe wieści, zagroził, że 
zarządzi najsurowsze środki. Pan namiestnik 
z prezesem Rady powiatowej Głębockim, pp. 
starostami Fridrichem i Zaleskim wyjechał 
do starego Sącza. 

Bochnia d. 28 czerwca. 

W całym powiecie spokój. 

Brzozów d. 28 czerwcą. 

Wozoraj wieczorem we wsi Jasioniowie 
patrolującego żandarma uderzono niespodzie- 
nie kamieniem w twarz. Podejrzany o te 
Józef Zgłobioki został aresztowany. 

Strzyżów d. 28 czerwca. 

Wszędzie w powiecie spokój. 


Z Boehni dcnoszą do N. Reformy W nie- 
dzielę wieczorem spłonęły tutaj wielkie ma- 
gazyny siana, będące własnością spółki ży- 
dowskiej eksportowej. Niebezpieczeństwo za- 
grażało stacyi kolejowej, sąsiednim budynkom 
i magazynom wojskowym. W ciągu nocy ma- 
gazyny te, mieszczące przeszło 50.000 centna 
rów siana, spłonęły do szczętu. Wysiłkom po- 
łączonych straży pożarnych, kolejowej i woj- 
skowej, powiodło się pożar zlokalizować. Ol- 
brzymie tłumy nadpływały ze wszystkich 


As 
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stron ku pożarowi i zalewały stacyą kolejo-| wszystkich wstęp jest wolny, więc wieczora- 


wą, tak, że tylko energii urzędnika ruchu, 
pełniącego służbę, zawdzięcza należy że się 
obeszło bez wypadku. 

Pożar magazynów jak przewidywano, 
był dziełem zbrodniczej ręki i hasłem rozru- 
chów, które się rozpoczęły, przenosząc się 
z okolicy do miasta. Tłumy obcych robotni- 
ków i chłopów zalały miasto i rozpoczęły wy- 
bijaó szyby w domach żydowskich. Na żąda 
nie władz politycznych wyszedł tutaj z Kra- 
kowa batalion 100 pułku piechoty, gdyż bo- 
cheńska załoga kawaleryi wysłaną została w 
okolice Bochni. 

Sąd wiśnicki na wiadomość o sobotnich 
zajściach w powiecie, natychmiast wysłał ko- 
misyę śledczą. Spokój przywrócony. Szybkie 
pojawienie sią wojska zapobiegło dalszym 
rozruchom. Możliwe środki ostrożności zarzą- 
dzono. Trzech ekscedentów i dwóch agitato- 
rów aresztowano. 

W Rozdzielu pod Bochnią wybuchły 
rozruchy. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 28 Czerwca. 


Zapiski osobiste. Namiestnik hr. Piniń- 
ski powróci w środę w południe z Nowe- 
go Ssoza do Lwowa. 

Wczorej bawili we Lwowie prezez Koła 
polskiego p. Apolinary Jaworski w przejeździe 
z Krakowa do Skwarzawy i członek Izby pa- 
nów Mieczysław hr. Borkowski w powrocie 
z Wiednia do Mielnicy. 

Minister spraw zewnętrnych hr. Golu- 
chowski udaje się d. 21. lipca w celach kura- 
cyjnych do francuskiego jaca kąpielowego 
Vinne w Wogezach. 

Wybór uzupełniający jednego członka 
Rady powiatowej w Grybowie z grupy więk- 
szej posiadłości, rozpisany został na 4. sier- 
pnia b. r. 


Yrchlicky we Lwowie. Jeden z najwięk- 
szych współczesnych poetów czeskich, Jaro- 
sław Vrohlicky (Emil Fryda) przybył we wto- 
rek o godzinie 2 w południe z Krakowa do 
naszego miasta w towarzystwie prezydenia 
Małachowskiego. Na dworcu witali go: dr. 
Małachowski imieniem miasta, Wł. Bełza imie- 
niem Zakładu Ossolińskich i Towarzystwa 
Mickiewicza, jako tłómacza dzieł naszego 
wieszcza, Schniir-Pepłowski imieniem Koła li- 
teraąckiego, które zaprasza gościa czeskiego 
do siebie na jutro wieczór o godzinie 8., 
wreszcie Skrzyński imieniem Towarzystwa 
dziennikarzy. P. Stachowiczowa i dwoje 
dziewczątek wręczyły Vrchlieky'emu bukiety. 
Vrchlicky zamieszkał u swego krewnego, po- 
rucznika Hamady przy ul. św. Antoniego l. 11. 


O Morskie Oko. Z Budapesztu telegra- 
fują 28 bm.: Pesti Naplo donosi, że między 
rządami austryackim i węgierskim wybuchł 
konflikt z powodu sprawy Morskiego Oka. 
Jeszcze za rządów hr. Badeniego zamianowa- 
ny został przewodniczącym sądu rozjemozego 
p saski w Wiedniu. Stało się to jednak 

ez zapytania rządu węgierskiego. Otóż po- 
seł saski jest zdania, że terytoryum sporne 
należy się Galicyi, atoli Węgrzy nie chcą u- 
znać go przewodniczącym sądu, a rząd au- 
stryacki zwraca uwagę, że cofnięcie wyboru 
jest niemożliwe. 

W sprawie morderstwa huzara którego 
zwłoki znaleziono między Boguchwałą a Lu- 
towyżem, telegrafują 28 bm. z Rzeszowa: 
Zabójcą huzara jest niejaki Jan Majew- 
ski z Boguchwały, kar ny za kradzież. Wy- 
szedł on z huzarem i kilku dziewczętami 
i ohłopcami z karczmy, gdzie się długo zaba- 
wiali, o godzinie 11 w nocy gościńcem ku 
Czudcowi. Zabojstwo popeta na gościńcu. 

Majewski przyznał się do winy, twier- 
dząc, że popełnił czyn z zazdrości. W gminie, 
która go przyjęła jako podrzutka, uchodził 
za indywiduum bardzo niebezpieczne. 


Ulewa przeszła nad Lwowem około go- 
dziny 2 w nocy. Dziś rano nie znać juź i 
śladów jej a i temperatura prawie wcale się 
nie obniżyła. 

Deputacya straży skarbowej wszystkich 
krajów koronnych austryackich wręczyła one- 
gdaj ministrowi skarbu dr. Kaizlowi petycyę, 
zaopatrzoną 6643 podpisami, domagającę się 
polepszenia bytu materyalnego oraz socyal- 
nego stanowiska. Minister skarbu przyjął de- 
putacyę życzliwie. 

Owarya Uczniowie seminaryum naucz. 
w Stanisławowie urządzili nstępującemu dłu- 
goletniemu dyrektorowi tej szkoły, p. J. 
Turczyńskiemu, dnia 18 b. m. serdeczną o- 
wacyę. 


Przez pomyłkę drukarską w kronice 
dzisiejszego numeru wyszły mylnie w kore- 
spondencyi z Rohatyną nazwiska niektórych 
członków deputacyi, wybranej dla remonstra- 
oyj w przedmiocie wymiaru podatku osobisto 
dochodowego. Wybrani są pp.: hr. Artur Ru- 
ssocki, Juliusz i Michał Tustanowscy, Aleksan- 
der Krzeczanowicz i inni w korespondencyi 
wymienieni panowie. 

Spór językowy. Z Lublany donoszą: 
Senat wyższy sądu krajow. w Gracu orzekł, 
iż język niemiecki jest wyłącznym językiem 
rozpraw w tym sądzie. Z tego powodu odbę- 
dzie się w Lublanie zgromadzenie wszyst- 
kich słoweńskich notaryuszów, adwokatów i 
posłów, w celu zaprotestowania przeciwko tej 
uchwale. Na zebraniu ma zapaść także rezo- 
lucya, żądająca utworzenia wyższego sądu 
krajowego w Lublanie. W sprawie tej zabio- 
rą również głos lzba adwokacka i wszystkie 
ciała autonomiczne. 


Uwięzienia. Z Wiednia telegrafują: Hans 
Ulrich, szef ekspedytu firmy Siemens i Hal- 
ske, zdefraudował na szkodę tej firmy złr. 
30.000 Ulrich oddał się sam w ręce sądu. 

Uwięziono we Wiedniu także jakiegoś 
szalbierza, podającego się jako Adam hr. Dąb- 
ski, który w Berlinie wyłudził od studenta 
Baczyńskiego 500 marek a w Wiedniu nacią- 
gał kelnerów w restauracyach i kawiarniach. 
Rzekomy Dąbski liczy lat 26. 


Z Rygi piszą do „Kraju“. W lecie Ryga 
staje się bardzo nudną: jedyną rozrywką w 
niej stanowią przedstawienia trupy dramaty- 
ezno-operetkowej za Dźwiną, w Hagensber- 
gu i popisy szansonetkowe w pięknym ogro- 
dzie cesarskim. Wprawdzie, w samem mieście 
są jeszcze dwa ogrody, w których wiecżOIA- 
mi przygrywa muzyka wojskowa, dobrze 
utrzymany park Wermański ı ładny ogród 
Strzelecki — ale gdy do pierwszego dla 


| położony jest Kemmern, mający ustaloną 


Lwowie. 
Kalendarz. 
We średę dnia 29 czerwca br.: Piotra 


mi roją się w nim tłumy 


Popisy w koncesyonowanej szkole mu- 


z półświatka, do | zycznej Lachner Kościeleckiej i szkoły skrzyp- 


drugiego ma wstęp tylko ten, kto opłaci wej-|cowej p. Markusa odbędą oię w d. 28 czerwca 


ście za całe lato. 


Dlatego też ryżanie, żądni|r. 1898 o godz. wpół do 4 popołudnin w sali 


letnich rozrywek, dążą w przepełnionych, du-|Domu N rodnego. Dochód ze sprzedaży pro- 


sznych a niewygodnych wagonach na „Strand“, |gramów (10 ot.) przezna. 
przy- | deryka Chopina. 


który z każdym rokiem coraz więcej 


biera cechę miejską. Najbardziej uczęszczane | a 


miejscowości, Majorenhof i Dubbeln, są nad- 
zwyczaj gęsto zaludnionemi miasteczkami w 
których pełno sklepów, sklepików, restauracyj 
i dokuczliwych przekupniów ; przepyszna ką- 
piel morska nie jest w stanie wynagrodzić 
nieznośnego hałasu, tłoku i kurzu. Trzeba 
mieć szczególnie mocne nerwy, jakie rzeczy- 
wiście posiadają tutejsi Niemcy i Łotysze, a 
zarazem być zupełnie obojętnym na piękno: 


letnie wytrwać w tej wrzawie. W tych też 
miejscowościach głównie się skupiają nasze 
rozrywki letnie. W Majorenhofie, w malutk'm 
ogródku Horna, szczelnie zastawionym sto- 
liozkami i krzesłami, co wieczór odbywają się 
koncerty świetnej orkiestry zagranicznej p.j 
Prilla, ale panujący tu ścisk, zaducha i swąd 
kuchenny zatruwają przyjamność, której do- 
starcza piękna muzyka. W sali Horna także 
odbywają się bale i wieczorki tańcujące ró 


źnych „Yereinów* ryzkich. 
og Baru lat uporczywym rywalem ogród- 
ka Hor58, 


najarystokiatyczniejszej części „Stranduć w 
pięknej willi ks. Ogińskiego z Retowa. Z po- 
czątku tu grywała tylko własna kapeia księ- 


cia, która jednak nie mogła śc'ągnąć do ogro- ŚW. 


natury, ażeby przez dwa lub trzy miesiące: 


ającego ustaloną reputacyę, stał | katolickich stowarzyszeń robotniczych z ca- 
się „Kurhąus* edynburski, mieszczą:y się w |łego kraju. 


czas odnowić przedpłatę! 


Przedpłata na „Gaz. Nar.* 


wynosi : 
we Lwowie na prowincyi 
miesięcznie 1 zł. 50 et. 2 zł, 
kwartalnie £ „ 90 g 64 
półrocznie 9, — 128 


Nadsyłać można przekazem lub czekiem 
Kasy oszczędności pod adresem : 

Administracya „Gazety Narodowej* 
we Lwowie, ul, Karola Ludwika 3 (sklep). 


relegramy | talefonematy 


y Kraków 28 czerwca. 
Dziś rozpoczął się tu zjazd delegatów 


Ks. biskup Puzyna zagaił ob-' 
rady podniosłą przemowa i udzielił bło- 
gosławieństwa. Wysłano telegram do Ojca 

Jednym z wiceprezesów zjazdu wy- 


du publiczności, przyzwyczajonej do lepszej |brany Bernard Móller, zecer „Gaz. Nar.“ 


muzyki; 
został oddany pod zarząd doświadczonemu 
„dyrektorowi*, który niezwłocznie urządził 
cabinels à part i do kapeli dodał teatr „Va- 
rietó* : po raz pierwszy nad dziewiczą zato- 
ką Ryzką rozległy się sprośne śpiewy uro- 


czych Paryżanek i Angielek, a w powietrzu|trz 


zawirowały koronki 1 batysty kankanistek — 
i oto powodzenie „Kurhausu* zostało zape- 
wnionem. 


Oburzenie i protesty właścicieli majesta- rzały udać się do pomnika Mickiewicza, 


tycznych will edynburskich rozbiły się o nie- 
zachwianą a godną lepszej sprawy energię, 
ich przeciwnika. W roku bieżącym muza pod- 
kasana ma roztoczyć szczególnie obfity a po- 
nętny repertuar najlepszej marki zagranicznej. 
Względny spokój i ciszę można znależć obe- 
onie tylko w  Bilderlingshofiie i Assternie, 
gdzie zmęczony oałoroczną pracą mieszkaniec ! 
miasta, może ile mu się podoba grzebać w 
piasku, odpoczywać w cieniu rzadkich su- 
chotniczych sosenek i podziwiać ubóstwo 
przyrody zatoki Ryzkiej. 

Mimo to wszystko, świetna kąpiel, bar- 
dzo częsta i prędka komunikacya kolejowa z 
Rygą, wzorowy porządek administracyjny i 
wygodnie urządzone, lubo drogie wille, ścią- 
gają na „Strand* mnóstwo publiczności miej- 
soowej i zamiejscowej; dla tych zaś ryżan, 
którzy przez cały dzień przykuci są do pra- 
cy w mieście, „Strand* jest nieocenionym. 

O 40 wiorst od Rygi, a o trzy od mo- 


reputacyę dobrze utrzymanej stacyi leczni- 
czej: wanny siarczane i szlamowe, używane 
po cierpieniach reumatycznych, skórnych i 

obiecych, ściągają do Kemmernu dużo cho- 
rych, dla których jest urządzony piękny a 
wielki „Kurhaus*, mieszczący się w starannie 
utrzymanym parku, gdzie cuczieunie się ođ- 
bywają koncerty dobrej orkiestry. 


i Celina z hr. Romerów hr. Marassć, 
zmarła dnia 24 b. m. w Biężdziatce w Jasiel- 


skiem, przeżywszy lat 40 Śp. Celina Marassć | 


żona starosty, młodo owdowiawszy, zamie- 
szkała przy sędziwych rodzicach na wsi, po- 
święciwszy się ich pielęgnowaniu a A 
waniu syna. 

+F Antoni Dąbczański, syn Leszka Dąb- 
czańskiego, przeżywszy lat 20, zmarł we 


i Pawła. 

We czwartez 30 czerwoa br.: Wspom. 
św. Pawła. 

W piątek dnia 1 lipca br.: Teobalda o- 
pata. 
Wschód słońca o godz. 4 min, 05, za- 
chód o godz. 7 min. 57. 


Zjazd koleżeński. Przypominamy kole- 
gom abiturjentom gimnazjum stanisławskiego 
z r. 1873, których adresu nie znamy, że zbie- 
rzemy się dnia 10. lipca r. b. o godzi- 
nie 9. przed południem w gmachu 
gimnazyalnym. 


Maryówka. Tym wszystkim mieszkań - 
com Lwowa i okolicy, którzy szukają Bóg 
wie gdzie, po szerokim świecie hydropatycz- 
nych i klimatycznych zakładów leczniczych, 
możnaby powiedzieć: „Cudze chwalicie, swe- 
go nie znacie“. Mamy bowiem tuż pod Lwo- 
wem wzorowo urządzony zakład tego rodza- 
ju — „Maryówkę* pod Winnikami. Zakład ten 
wybudowany jest na wzgórku, na gruncie 
suchym, przepuszczalnym, więc wolnym jest 
od zwyczajnej plagi podobnych zakładów, iż 
mają wilgoć. Od północy jest osłonięty dość 
wysokiem: wzgórzami lesienickiemi tak zw. 
„Czartowską skałą* od wiatrów i otoczony 
jest ze wszech stron bujnemi lasami. Okolica 
śliczna. Obecnie znajduje się Maryówka rod 
osobistem zawiadowstwem dr. Ziembickiego, 
gdy nadto ordynuje w zakładzie lekarz spe- 
cyalista. Dr. Ziembicki nie szczędzi zabiegów 
i kosztów, ażeby zakiad postawić na wyso- 
kości nowoczesnych wymagań — przy zacho- 
waniu cen umiarkowanych. Życzyóby nale- 
żało, ażeby poparcie publiczności dozwoliło 
rozwinąć ten zakład leczniczy na szeroką 
stopę. 


Zlot „Sokołów“ w Stryju. W niedzielę 
d. 3 lipca, o godz. 520 rano (czas średnio 
europejski) wyjadą uczestnicy zlotu z dworce 
kolejowego we Lwowie; o godzinie 7'25 przy- 
będą do Stryja. O godzinie 8 rano odbędzie 
się rabożeństwo w kościele parafialnym chór 
„Sokoła* lwowskiego odśpiewa mszę. poczem 
nastąpi próba ówiczeń na boisku. O godz. 9 
zwieazanie miasta, o 4 pochód uroczysty przed 
reprezentacyą Rady powiatowej, miasta i 
Związku, przemówienia reprezentacyj 1 Związ- 
ku. O godz. 5 pochód przez miasto na boisko 
i corso kwiatowe kolarzy. O 1/6 ówiczenia 
publiczne na boisku. O godzinie 8 wieczorem 
zebranie towarzyskie w restauracyi na dwor- 
cu kolejowym i pożegnanie. 


przeto w roku zeszłym „Kurhaus“ |ze Lwowa. 


|na drugie półrocze 1898 r. 


jące 


Sprawozdania o stanie sto- 
warzyszeń stwierdzają stałe szerzenie się 
ruchu katolickiego w sferach robotni- 
czych. 

_Policya zakazała pochodu w dniu ju- 
ejszym po ulicach miasta partyi socyal- 
no-demokratycznej, oraz katolickim sto- 
warzyszeniom robotniezym, które zamie- 


gdzie miano też przemawiać, gdyż takie 
równoczesne pochody mogłyby doprowa- 
dzić do starcia i krwi roziewu. 
Wiedeń 28 czerwca. 
Urzędowa „Wiener Ztg.“ ogłasza 
rozporządzenie cesarskio ustanawiajace na 
podstawie $ 14 prowizoryum budżetowe 


Rozporządzenie cesarskie ustanawia- 
ce prowizoryum budżetowe na drugie 
półrocze 1898, upoważnia także ministra 
skarbu do zaliezenia 20 milionów zł. na 
inwestycye oznaczone w ustawie finanso- 
wej na rok 1898, dopokąd nie będa one 
zaspokojone przez emisyę renty inwesty- 
cyjnej. 
Wiedeń 28 czerwca. 

„ Cesarz sankcyonował uchwałę sejmu 
galicyjskiego, zmieniającą art. 40 ustawy 
z d. 1 stycznia 1889 o stosunkach pra- 


wnych stanu nauczycielskiego w szkołach 
ludowych. 


Wiedeń 28 czerwca. 

„ Rząd dalej prowadzi rokowania z 
Niemcami. W tym celu pojechał do Pra- 
gi minister handlu Baernreither. W osta- 
tnich dniach hr. Thun konferował w Wie- 
dniu z Lobkowicem, Schwarzenbergiem i 
hr. Buequoy. 

Komitet wykonawczy klubu czeskie- 
go wyznaczył, jako delegatów do zamie- 
rzonych konferencyi z Niemcami, posłów : 
Brzorada, Engla, Gregra, Herolda, Krama- 
rza, Pacaka i Stranskyego. 


Berno 28 czerwca. 

Tutejszy organ młodoczeski „Lidove 
Nowiny* nie obiecuje sobie żadnego skut- 
ku po rokowaniach Thuna i sądzi, że spra- 
wdzą się słowa Jaworskiego (nie wiado- 
mo nam, aby miał tak powiedzieć) iż hr. 
Thun tak rozpoczął, jak Badeni, i tak też 
skończy“. 

Bu iapeszt 28 czerwca 

Sejm odbył dziś krótkie posiedzenie, 
na którem odczytano reskrypt cesarski 
odraczający sesyę sejmowa do 5 września. 

, Budapeszt 28 czerwca. 

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu 
węgierskiego przyszło do burzliwych scen. 
Posłowie opozycyjni chcieli jeszcze po 
ogłoszeniu odroczenia sesyi przemawiać, 
prezydent jednak nie udzielił im głosu. 
Jak się później ubocznie dowiedziano, po- 
słowie opozycyjni chcieli przemawiać, 
ażeby się dowiedzieć, czy prawda jest, 
że odroczenie sejmu węgierskiego stoi 
w związku z daleko sięgającymi zamiae 
rami rządu austryackiego celem zmiany 
konstytucyi. 

Niektóre dzienniki węgierskie bowiem 
ogłosiły dziś rano, że hr. Thun ma za- 
miar rozwiązania parlamentu i przedsię- 
wzięcia rewizyi konstytucyi, i że rzekomo 
otrzymał już od cesarza pełnomocnictwo 
w tym kierunku. 

Pogłoski te są jednakz z gruntu zmy- 
ślone. 


Berlin 28 czerwca. 
Wiadomy jest już rezultat wszystkich 
ściślejszych wyborów. Wybrano w nich 
19 konserwatystów, 10 ze stronnictwa 
państwowego, 23 z centrum, 5 antysemi- 
tów, 39 liberałów, 11 z wolnomyślnej 
frakcyi Riekerta a 29 z frakcyi Richtera, 
8 z niemieckiego stronnictwa ludowego, 
3 ze związku rolników, 24 socyalistów, 1 
Polaka, 8 Welfów i 6 dzikich. 
Paryż 28 czerwca. 
Nowy gabinet przedstawi się Izbie 
w sobotę, na który to dzień zwołana zo- 
stanie na posiedzenie. 


pocztowej | 


Wojna. 
Nowy Jork 28 czerwca. 


* Z pod Santjago donoszą, iż wojsko 


czony na pomnik Fry -f amerykańskie posuwa się naprzód, zdo- 


bywszy miasteczko Alvarez. 

Madryt 28 czerwca. 
Sytuacya w Santjago jest wciąż nie- 
zmieniona. 

Depesza z wysp kanaryjskich donosi, 
że tamtejsze władze, jakoteż wojsko i lu- 
dność zachowują się z wielkim entuzya- 
zmem, wobec możliwości napadu Amery- 
kanów na te wyspy. 

Depesza z Hongkongu donosi, że sy- 
tuacya na Filipinach się nie zmieniła. Hi- 
szpanie utrzymują się jeszcze zawsze w 
posiadaniu Manili i pracują nad nowymi 
szańcami. 


* 


Nowy Jork 28 czerwca. 
Przednia straż amerykańskiej armii 
obozuje nad brzegami rzeki Guama w od- 
egłości „pięciu mil od Santjago. Miasto 
widoczne jest z obozu. Jest ono dobrze 
obwarowane i oficerowie uznają, że zdo- 


jbycie go przedstawia wielkie trudności. 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń dnia 28 czerwca. 

Notowane pszenicę na maj-czerwiec 11'70 do 11:80 
pszenicę na josień 8-05 do 9'12, żyto na jesień 7:— 
do 7:08, owies na maj-czerwiec 7:50 do 7*60 owies na 
jesień 6'04 do 605, kukurudza na lipiec-sierp. 5:29 do 
530 kukurudza na maj-czerwiec 5'30 do 5:82, rrepak na 
sierp.-wrześ. 12°75 do 12:85 

Spirytus kontyngeatowy 10.000 1. ho zaraz do od- 
dania 19 40 do 19 60, 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 38 czerwca 1898. 

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika od 
200 zł. m. k 210:50 do 21350. Kolej Liwow-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a 291'— do 294*—, Banku hipotecznego po 
200 zł, w. a. 390— do 400:—. Banku kredyt. galio. po 
200 zł. w. a. 200— do 210:—. Akcye garbarni Rzeszow- 
skiej po 100 zł. 200:— do 210—. 

Listy zastawne na 100 zł: Banku hipot. gal 407 
koronowa 9650 do 97:20. 5, z 10% prem. 11050 
do 111:20. 4/97, los w 50 lat 100:40 do 10110. Banku 
krajowego 4!/,%/, 108 w 51 lat. 101:— do 101:70. Banku 
krajowego 40/, los. w 57 lat. 98-— do 98-70. Towarz. kre- 
dyt. gal. emsk. 40/, (I. emisya) 97:60 do 98:30. 40/, lo. 
w 411, lat. 97-80 do 98:50. 4*/, los. w 56-latach 96:50 do 
91-20 


Obligi za 100 zł.: Galie. funduszu propinacyjnego 
40/, 98:50 do 99:30. Bukow. funduszu pro-pinacyjnego 5'/o 
10275 do ——* Kom. bankn krajowego 50/, w. a. H. 
em. 102:50 do —'—, Pożyczka krajowa 6°% w. a. 103— 
do —— 4!/0/, 100-50 do 101'20. 45, obligacye kolejowe 
Banku kraj, 97:50 do —' - za 1v0 nom. 

Losy: Losy miasta Krakowa 26:50 do 28:50 Losy 
miasta Słanisławowa 49*— do ——. 

Monety. Dukat cesarski 5°61 do 5771. Napoleondor 
9-49 do 9'59. Półimperyał 948 do 957. Rubel rosyjski 
srebrny 1-20-— do 1*25-—, Rubel rosyjski papierowy 126 — 
do 1:27 —. 100 marek niemieckich 58:60 do 5910. 


Wiedeń d. 28 czerwca. Przed zamknięciem wozy 
rajszej giełdy notowano: Alpiny 15150, Kredyty węgier- 
skie 39725, Anglo -banki 157-50, Unionbanki 296—, Lissy 
tureckie 60:20, Staatsbany 36250, Tytoniowe 133:—, kolei 
Elbethal 263*25, Bank dla krajów koronnych 227:—, Bank 
związkowy 268--, Węgierska renta papierowa 98-90, Kre- 
dytowe ziemskie --* -, Kredyty 360:87, Rimamurania 
251.25, Rnbel papierowy —— 

Bndapeszt d. 28 czerwca. Przed zamknięciem wozo- 
rajszej giełdy notowano: Kredyty węg. ——, ęg. po- 
życzka prem, — '—, Węgierski bank kredyt. 397*—, Wẹ 
gierski bank eskontowy 260:50, Węgierski bank hipote- 
ezny 251'25, Węgierska renta koronowa 98/5, Rimamu - 
rania 250 50. 

Berlin d. 28 czerwca. Przed zamknięciem wezoraj- 
szej giełdy notowano: Kredyty 22550 Staatsbany 158.90, 
Lombardy 33:60, Losy tureckie ——, 

Wiedeń d. 48 czerwca. (Telegram „Gazety Nar.*) 
Dzisiaj o godzinie 2 minut 20 w południe notowano ma 
giełdzie wiedeńskiej: kredyty 360-12, węg. zakład kredy- 
towy 397:—, anglobauki 15450 lenderbanki 22675, koleje 
państwowe 36250, elbethal 264'—, akcya tytoniowe 13350 
alpiny 16150, losy tnreckie 60:20, univnbanki 29550 
rnble 12750. 


Nadesłane. 


Za tę rubrykę radakcya nie odpowiada). 


Obwieszczenie. 
Towarzystwo ubezpieczeń na życie 


„NEW YORK“ 
założone w r. 1845 — w Austryi od r. 1876. 


Najstarsze na Świecie międzynarodowe 
towarzystwo ubezpieczeń na życie. 

Powołując się na obwieszczenie ogłoszo- 
ne przez towarzystwo nasze na dnia 28 lipca 
1897 r. mamy zaszczyt podać niniejszem do 
ogólnej wiadomości, że wysokie e. k. mini- 
sterstwo spraw wewnętrznych przedłożone mu 
przez nas przeznaczone do przyszłego spra- 
wowania interesów w Austryi „ogólne warun- 
ki ubezpieczeń“ i „taryf premiowych netto“ 
raczyło zatwierdzić, a przyjąć do wiadomości 
przedłożone również prospekty, formularze na 
oferty 1 police, jak również, że towarzystwo 
nasze przepisaną sumę kauoyjną w wartości 
ustawowo unormowanej złożyło w o. k. mini- 
steryalnym urzędzie płatniczym w Wiedniu. 

Gdy tym sposobem towarzystwo nasze 
w zupełności uczyniło zadość wszystkim po- 
stanowieniom rozporządzenia wysokiego mi- 
nisterstwa z dnia 5 marca 1896 dz. u p. i. 
31, podjęliśmy niniejszem na nowo zawiera- 
nie interesów w królestwach i krajach repre- 
zentowanych w Radzie państwa. 

Wiedeń, dnia 28 czerwca 1898. 


Za towarzystwo ubezpieczeń na życie 
„NEW YORK“ 
prezydent: John A. Me Call. 
Dyrektor generalny Dyrektor generalny 
dla Europy: dla Austryi: 
Wm E. Ingersoll. 1. C. Lówenberg. 


Franciszka Wilhelma 


przeczy szczająca Nordala 


aptekarza w Neunkirchen 
(niższa Austrya) 


Franciszka Wilhelma 


jest we wszystkich aptekach w pakie- 
tach po 1 złr. do nabycia. 


boi  $ | 


SZCZĘŚCIA 


Nestlé” 


| dażema Społeczne. 


Luźne uwagi 
skreslił 
St. EOrCZĄAIA. 


Nakład Księgarni Katolickiej 


"a WEAD. NIŁKÓWAŁ EG 


w Krakowie, Rynek 30. 


Cena egzemplarza 30 ct., z prze- 
syłką o 3 et. więcej. 


KROENE OGŁOSZENIA 


po ł ct. ad wyrazu. 


ODOWNIE pokojowe znakomite pe złr.zwyczajnej A : a Podpisany Zakład artystyczny, ażsby, uniknąć niemiłych wyd lań 
24:—, 29—. YB. „ 40—, 45 z. 50. dęby WLEŃ W AAE CL. zw a mianowicie: 1/, kilo artystycznie uzdolnionych ludzi, postanowił na egas krótki aż do odwo- 
Maszynki amerykańskie do robienia lodów |gej przy goleniu. Nie są to niemieckie, Nr.0. Assam-Peeco Mandarin, aro- łania wyrzec się wszelkich korzyści lub zysków. i + 
(z korbka zaboka) pojemności 1, 2, 8 litryjt. zw. tanie brzytwy, ale francuskie fabry- opak ery: najprzedn. mię- PE My dostarczamy we 
po złr. 550, 6:50 i 750, poleca Piotrikaty, a omm2czone imieniem i adresem fa- AE EE naciagajaca R ZTS pagr yłko za  złr. 50 3 WĘ i 
Chrząstowsķi. żandel żelazny we Lwowie,|brykanta A. Arbenz, Rena, Doubs , dają-|* l. Taszu, perła Chin, żółtokw. > ty ko za sę 4 1 E AE 
plac Kapitulny 1 maprzeciw katedry) ce najzupełniejsza rękojmię jakości,| . aromatyczna e o sn U nie'edwie za połowę własnych kosztów i - 
— pewuości i prawdziwości! Każda sztu |” * Juntojczan-Pecha, białokwiat. i a s -a 
UCHARZ zdolny, z chlubnemi éwia-|ka , któraby przy użyciu nie odpowiadała ę ad NACEŃ ortrot natura neJ WIeLKOS 
dectwami , służy kawalersko luo na|wymaganiom , zostanie z wszelką gotowo-| ©% NaBdzyn, czarna. Pierwszy jw 
ordynaryę, poszekuje posady zaraz. Zeło-|scią zmienioną na inną. Do nabycia we SE wiosenny osobl. dobroci 3-20 (popiersie) 3 + 
i x 1 A E i S SE 7 BYC silnie naciągająca . 5 3 -nni i i nai 
genia do Biura Czerwińskiego, Lwów, wszystkich handlach. Pia e a iż dw * w wspanialych, eleganckich, w czerno złoconych barokowych ramea 
á š przyj. zap- W naoh „ 2:80 których wartość wynosi przynajmniej 40 złr. ». 

OM o 3 nokojach hniami, pod „ 4/,.Souchong arom. a mało nark. Kto zatem życzy sobie mieć portret własny, żony, dzieci, rodzieów, 
D lasem WAR a. <a o W Ł. Booss zbiór wiosenny c | = 360 rodzeństwa lub swoich najdroższych nawet dawno zmarłych, krewnych al- 
polska OU : = 4 „5. Congo, famil. bardzo dobra „ 2:— bo przyjaciół, zechce nadesłać fotografię w jakiejkolwiek pozyeyi a otrzy- 

5 5 ZZ Znle. |n 0. roszek herb. Wysiewki z h. „ 1:50 ma po niach portret, który go zapewne najmoeniej zadziwi 1 zachwyci. 
ma się stawić bezzwłocznie. |, 6 iy k herb. Wysiewki z h 15 po 14 dniach , który go zap jmoeniej zadziwi 1 zachwyci 

CZEŃ VIII kl ; NEI „3 m. ruchy herhac. z najl. herb. „ 1:70; Skrzynka do opakowania liczona bydzie po cenie własnych kosztów. 

cya lekeyi kc 7 "I wa, L. Br illmayer poleca handel i Zamówienia na portret 4 załączeniem fotografii, którą się z ukończo- 
z - nym portretem nieuszkodzoną zwróci, będa przyjmowane tyłko aż do od- 


ULIA GOTTFRIED, kucharka bez za 
jęcła, chora i dwoma maleńkiemi dzieć- 
mi obarczona, znajdując się w największej 
biedzie prosi o łaskawe wsparcie. Datki 
łaskawie przyjmie Administracya Gazety 


Narodowej. 

Eos ukończony Dublańczyk z kil- 
kunastoletnią praktyką w większ*ch 

skarbach, poszukuje posady. Adres: Bro 


dzicz poczta Hussaków, 
1000 TUTEK nieklejonych i klojo- 

nyeh po złr. 1 i wyżej poleca fa 
bryka F. Niżałowski, Lwów. Przy odbiorze 
5000 sztuk poczta franco. 


Prywatna korespondencya. 


Do C. Jak urocze zjawisko zniknęłaś Pani 
Wszy stkobym oddał bym Pania raz jesz- 
cze mógł widzieć. Obecność znajomych 
sie pozwoliła towarsyszyć Czekam z u- 
pragnieniem. Złota moja Paui nie daj 
długo czekać. Cbociaż zdala, przesyłam 
gardeczny uścisk i ucałowanie. 2 


uliorn 


świeży, p:a gotowany, przewyborny, po 
zniżonych cenach zir. 5—, 6*—, 7:50; dla 
cho ych z samego drobiu i dzikiego ptac= 
twa po 10 złr. kilo. — kapszyn Brzożany. 
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Stare tokajskie 


jest do nabycia w Dyrekcyi-dóbr 
ks . Ludwika Wiadisch - Gruetz'a 


w Sarospatak (Węgry). 
Za prawdziwość ręczy się, 


GAZETA NARODÓW 
EA RÓ ERAKA 


„ siare l rowe sprze- 
daje najtaniej 


Emil Weiner 


WIEN 
I. Salzthergasze 3. 


TANNIĘ 
I28Ż0NY,) 


asl 
Tenże znakomicie sporządzony daleko 


widz posiada siłę 10-krotnego powiękeza 
nia, co wyłącznie bywa tylko własnościa 


nnjdoskonalszyth szkieł polowych !! 
Nadzwyczajny skutek! Niezbsdny w po- 
dróży, na wycieczkach itd. Próba prze- 
wyższa wszelkie oczekiwania. Cena «du- 
miewająco niska złr. 2'75 franco w ła- 
idnem pudełeczku. Rozsyłam za gotówkę 


Najnowszy bardzo ważny wynalazek 
przeciw słabości meskiej. Przez le- 
karzy najlepiej polecony. Prospekt w kn- 
pertach po 20 et. w markach. J. Au- 
genfeld, c. k. własciciel przywileju, 
Wiedeń, IX. Türkenstrassa 4. 


= .SZEECEZI, 
Wien , IE., Kleine Pfarrgasse 31. 


Prosimy podać tytuł gazety, w której by- 


z dająca się cdmienić klinga - 
isa sławne w świecie z nad- 


ło powyższe ogłoszenie. 


Brzytwy Arbenz'a 


m Przewyborne w smaku j zapachu "węg 


HERBATY CHIŃSKIE 


2 


A z Srody duja 29. Czerwca 1898. Nr. 178. 
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F. BERLYAK, WIEN, I., Nagler 


gasse N r. 


| Maiery: z surowego jedwabiu 


od 8 zł. do 30 zł. na całą suknię, jakoteż czarne, białe i kolorowe jedwabne 
materye z gwarancyą dobrego noszenia. Bezpośrednia sprzedaż dla prywat- 
nych, po cenach rzec-ywiśeie fabrycznych oełone i opłacone do domu. 'Iy- 
Biące listów z uznaniem. Próbki odwrotnie. 2354e 

Stow. fabryka towarów jedwubnych 


Adolf Grieder & Ga kel: Hofi., Zürich (Schv.e'z), 


CYRYL ZWERINA 


w Pradze, ul. Jindrisska 1. 31 


rzetelna. Cenniki na żadanie darmo i opłatnie. 


Publiczne oświadczenie ! 


2887 
hurtowny handel mesarski poleca wyborowe szyn- 
ki czeskie i salami, również wszelkie wyroby masarskie 
(można też w markach) lub za zaliezką. | w najlepszym gatunku po tanich cenach za zaliczką. Obsługa 


Praga-Smichov. 


1 połówką 1600 zie do 2000 złe, | O T Eein l A 


może sobie każdy, bez znajomości 
fachu zarobić lekko rocznie od 4| 
do 6000. Czynność bardzo łatwa. 
Wiadomości udzieli Moritz Rath, 
“ien, I. Franz Josefs Quai 3. 
Markę ne odpowiedź załączyć. 


Pończochy, pończoszki, 
skarpetki 


poleca najtaniej 
skład 2845 


Dłócien, stołowej bielizny 
ANTONI GUDIENS 


Lwów, hotsl Europejski. 


Jubileuszowa loterya wystawy sztuke. 


300 000 iosów. Wiedeń 1898. 30.000 wygranych. 
Ciągnienie w Wiedniu oznaczone na 12 lipca 1898. 


Główne wygrane koron 


20.000, 10.000, 8.000, 6000 etc. w. 


Los 50 ct., 10 losów 5 złr., porto i lista wygr. 10 et. 
poleca i rozsyła także za pobraniem należytości 


Lotlęrie-BNFĘAN der benosgenschaft bildender Künstler Wiens, 


Wien, Kiinstlerhaus, I., Lothringerstrasse 9. 
Płacić można także kuponami I markami pocztowemi. 


Eo TO TA o SEE 


Doskonałą kroackiego Palistwa 


Hinko Kaufmann 
Slivovitz - Export, Agram 


Bardzo pojedynczy 


Patent Hampel 
Jedyna sprzedaż u: 
Hirschfeld' a, Wrocław 


fe. 


Śliwowicę 


rozsyła także w skrzyakach pocztowych 


po 3 butelki franco po 4 złr. za zaliczką i 
|  SAPOMENTHJL 
| = 
| 


. 


roztrzęsacz nawozu 


uł Ol %980| IZ 70 OG 804 | 


St. MARKIEWICZA 


nadesłaniem należytości do 


Portrait- Kanst-Anstalt „Kosmos“ Wien, Mariahilferstrasse 116, 


wołania po powyższej cenie za pobraniem poeztowem lub poprzedniem | 


gS Za znakomite sumienne wykończenie portretów i podobieństwo skła- 

da się gwarancyę. "Wg Niezliczone uznania i listy dziękczynne są dla 

każiego do przejrzenia. 2852 

——— — - ——-- EE 
Tha 


(Maść Sapomentholowa) 


nacieranie uŚmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 
w Rado nyślu koło Tarnowa. 


Środek popularny w cierpieniach reumatycznych, gośćco- 
wych i t. p. z najlepszym skutkiem używany, dostać można po 
cenie: stoik próbny 70 ct., słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej 

M większej aptece. 

Składy główne w aptekach następujących : 

Lwów: Mikolascha, Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, Ła- 
zowskiego. — Przemyśl: Mańkowskiego « Sehwarza. — (rródek: 
Heschalesa. — Kopyczyńce: Redera. - Kołomyja: laskiewicza, 
Stenzla ż w drogneryi Turzańskiego. — Dynów: w aptece, — 
Kraków: K Wiszniowskiugo, Gralewskiego ¿ w drog. Zopotha i 
Sp. — Podgórze: D. Matuli. - Tarnów: Sokalskiego, Niesiołow- 
skiego ¿ Szancra. — Bochnia: w drog. l. Michnika. — Wadowi- 
ce: Macudzińskiego ż w drog. K. Homme. — Grybów: Nowaka. 

Rzestów : Karpińskiego, Zubrzyckiego. — 
Nowy Sącz: St. Pawłowskiego — Brzo- 
zów: T. Kotowicza. — Nisko: Koreckie- 
go. — Ustrzyki: Jastrzębskiego. — Ja 
worów: Lachowicza. — Strzyżów: Za- 
jączkowskiego. — Bielsko: Frankla. 

Po otrzymaniu należytości lub za za- 
liczką wysyła wprost 2 ruzy dziennie 
apteka w Radomyślu koło Tarnowa. 

Przesyłając pieniądze dołączyć należy 
6 ct. na list przesytkowy. 

Celem ochrony przed naśladownictwa- 
mi proszę ŻĄdać wyraźnie: 3apomen- 
thołu wyroba Eugeniusza jlatulf i 


UKE ET po ia] ans w ar 
gman E i£ a a na'm a au a a u u u W u a m a'n ua un zaa u z a S % a” przyjmowzć tylko oryginalny w opa- 

z ` x p a 1 A E kowania, jax rysunek zmniejszony 
Je s l Í. ylk O pi awdzi% © i tu obok podany. b 
s | nt jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- % 
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a ~ ARS p et a = drukowany jest orzeł i firma A.Mall. s, 
= dł e 5" - . 3 : a 
z , vszystkim ch 
a" Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw ` zy im cho Yele u k. Intendanz des 11. Goa. 
u” robom Żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do o bstrokayi. 8 zu Nr. 3598 2889 
a” wag” Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "@ġ g” j j 
ŚL Oona zapieozętowanego orywinalnego s4iażtec ! ir. waluty austr. D m 
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PTE ME: Å VISO 
> UME 8 i A VISO. 

x Űr e r i. a Wegen Sicherstellung der traiteurmässigen Ver- 

Tylka prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzoną jest marką ochronna A. Mella I zamknięte piomba orowian: „A. ol“. Sa | |-zot; j dd 

1 c Wódka ituk i sól Molla jest najlepiej znanym Środkiem ludowym, szczególnie jake Środak usmierzajacy na köstigung 3 dann : Reinigung und Ausbesserung der 
„7 do wcisrania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco „S| Kranken- und Spitalswiische für das mit 15. Septem- 
w os maszkuły i nerwy. Cena oryginalnej plombowanej faszki % eentów. n*lber 1898 zu aetivierende 'Trappen-Spital in Brody auf 
, o a oO Palae è =p ' 

„« Giowny skład wysylek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben. a" |die Zeit vom 15. September |. J. beziehungsweise vom 
s" PaF Uprasta się F. T. Publieznošci wyraźnie żądać proparezićw MOELA ı l» tyiko WZI 7 Tage des thatsachlichen Belages dieses Spitales bis 

z 5 dor i r! u INA s b MUR nasem, 137 ė 5” A a - . 4 
3, wuwnó kino «patzon€ ay wacka oókronuń | poirien. "WRR am AŻ * «u|31. December 1899, bei ginstigen Anboten eventuell 
a AKŁADY WE LWOWIE: J. Beisor apt. Ż. Rucker apt; St. Markiewicz, Musiałowiez & Janik. m|bis 31 PAAT 1901 R TALO, Ee 1898 Ae 
K s.1 XBX 2.6 5 0 0 CE WB EK 0 2 6 HSM A KM EE BUM M W WWE W aban a zz. pł 1a. . 

weowerusiwukuwsmnun-=vunaausozanaukanaaa à Ej) Uhr Vornittags beim Militar-Stations-Commando in 


7 


d c.k. uprz. galic. akcyj. banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 


wszelkie papiery wartościowe i monety 


po najdokładniejszym kursie dzieonym , nie licząc Żadnej prowizyi. 


2 


Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do lokalu parterowego w gmachu bankowym. 


M ;dawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki 


SOUS © TESTER UZO o E E IDZEIRECZ ZKZ: 


KANTOR WYMIANY 


"3. Friedrich & A. Beacock rat, nerw, zowstów. 


Lwów, ul. Hetmańska l. 4, obok cukierni Wgo Grossa 


pokrywania dachów, Cement, Gip 


Brody die beziigliche schriftliche Offerthanalung statt. 

Offerte, Vadien und Leistungsfahigkeits-Zeugnisse 
haben genau zu dem angegebenen Terminen bei der 
Verhandlungsstelle einzulangen. 

Die naheren Bedingungen kónnen den, beim Mili- 
tar-Stations-Commando in Brody und bei dur Intendanz 
des 11. Corps erliegenden Bedingnisheften, dann der 
bei den vorgenannten Behörden und bei simmtlichen 
Militar-Spitalern des Corps-Bereiches affichierten voll- 
inhaltlichen Kundmachung, welche auch in der „Ga- 
zeta Lwowska“ verlautbart wurde, entnommen werden. 


Lemberg, am 21. Juni 1898. 
Von der Intendanz des k. und k. 11, Corps. 


DTE EERE O ESE 
zawierająca najlepsze alpejskie mleko. 


Najdawniejsze pożywienie 


dla niemowiąt i cierpiących na żołądek. 


Aprobowana przez najpierwsze medyezne zdol- 
ności, od 30 lat we wszystkich szpitalikach dzie- 
w cięcych zaprowadzony. 2886 _ 


| Nowość! 


!z białych fiołków !! 


wynalazku 


Jana Ihnatowicza 


we Lwowie. 
Flak onik 1 złr. 
ul. Halicka 11; 


Sklepy własne: we Lwowie ul. Kopernika 3. ; 
w Krakowie Sukiennice 20; w Czerniowcach Rynek 2; w Sta- 
pisławowie ul. Franciszkańska 24. 


Nowość ! 


Nowość ! Nowość ! 


Ruch pociagów kolejowych 
obowiązujący z dniem 1. maja 1898. 


Przyjazdy i odjazdy pociągów podaae są podług zegara 
średnio-europejskiego). 


Pociąg przychodzi do Lwowa: 


osobowy 6:45 z lekam (Suczawy, Husiatyna, Kałusza) 

7:30 z Ziimaej Wody od 8. maja do 11. września włącznie. 

7:4) z Janowa M 

TO z Tarnopola i Brodów na daworzee Pedzamcze 

755 za Sokala i Rawy ruskiej 

8:05 z Ławocznego fe e) Kałusza, Chyrowa, Stryja 

815 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 

905 z Krakowa (Wiednia Warszawy, Wieliczki 
od 15 czerwca do 15 września), 
przez Przemyśl 

10:35 z Ickan (Suczawy). 

10-45 z Jarosławia, Lubaczowa 

0 z ae 

1-30 z Krakowa (Wiódnia, Berlina, Wrocławia), Chabówki i i 
przez Tarnów, Rzeszów lub Przemyśl ) PE 

1-40 ze Skolego. Stryja 
Kałusza , Chyrowa. 

1:50 z Czerniowiec, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kułusza 

215 z Podwołoczysk (Kijowa), Kopyczy : ee, Husiatyna, Brodów na dwa- 

rzec Podzamcze 

30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyżej n» dworzec główoy 

00 z Podwołoczysk (Ki owa, Odessy) Grzymałowa, Kózowy, Brodów na 

dworzec Podzamcze ; 

z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny 

z Ickan, Sucaawy, Berhometu, S retu, Kozowy. Podwyeokioga 

ze Bokala, Rełzca i Lubaezowa 


Pociąg godzina 


Orłowa przez Tarnów 
z Mezó Laborez (Pesztu), Chyrowa 


pospiesz. 


osobowy (z Hrebenowa tylko od 10 lipea do 3L siorpn a) 


pospiasz, 
. 


n 
osobowy 


2 

5 
„5% 
w 6-40 
"Ko BUD 


Noe 


osobowy 


» 
pospieRz. 


z Podwołoczysk na dworzee Podzamcze 

7 Podwołeczysk na dworzec główny 

z Krakowa (Wiednia, Borlius, Wrocławia , Warszawy) z Uhabów. 
ki 1 Orłowa przez Tarnów, Rzeszów i Przemyśl; S4mb>ra prez 
Przemyśl. - 
Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa, Koz- 
wadowa, Madbrzezia, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl, 
Janowa od 1. do 31. maja wł. i oć 16. do 30. września wł. c)- 
dzi nuio; od 1 czerwca do 15 wrzśenia tylko w śrięta i niedz. 
Brzuchowie tylko od 8. maja do 39 czerwca i od Lo Bigrphia dv 
ll. września wł. 1 
Brzuchowie tylko od 1 lipua do 15 sierpnia,! 
Krakowa, z Lubaczowa przez Jaroaław ; x Jasła, 
M. Laborcz (Pesztu; przea Przemyśl, z Oełuwa 
1 lipca do 30 września, z Jasła p zez Rzeszow ; 

Janowa od 1 czerwca do 15 wrzesnia tylko w dnie Po wsz, 
Krakowa, K:osna, Lwonieza, Mazó- Laborz przez Przemyśl, Wie- 
liczki, Lubaczowa przez Jarosław, Jasła, Rymanowa, H 
Podw łoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopycagnivo na Podu. 
Ickan (Gałaczu, Jass) Suezawy, Kimpoluaga Husiatyua Put. 
wysokiego, i Kozowy ; i 
x Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów na dwory 
1 ławocznego (Faszzu! Uhyrowa, Borysławia. 

ze Skolego, Kałusza, Borysławia. 


o Fret 
= -w o 
E 20w 


osobow 
n 


n 
pospiest. 


N 


Krosas, Sanoka 
prese Purnoow od z 


08O0LOWY 


BN 


n 
pospiesz, 


4 
łówny 
osobowy S By 
LJ 


Pociąg odchodzi zè Lwowa. 


pospiesz. 60 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy z dwore. głów 

6 05 do leka, Kozowy, łiusiatyna, Suczawy 

6::5 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy z dworca Pols. 

8:35 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlinaj, Kozwadowa, Nadbrzeżis. 

Orłowa przez Tarnów 

850 do Krakowa, (Wieduia, Warszawy, Ohyrowa. Stróża przez Taraów 

9-15 do Skolago, Hebe sowa ~d IV lipca do 31 sierpnia, Kałusza, Chyrowa 

925 do Janowa 

98 do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyńce, usiatyna, Kozowy, Urzy- 
małowa z dworca głównego 

9:53 do Podwołoczysk itd. jak wyżej z dworca Podzameze, 

9:5) do Bałzca, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa 

3055 do Iskan, Sopowa, Berthonethu, Radowiee, Suczawy 

12:50 do Janowa od i lipoa do 15. września w niedziela i Święta 

pospiesa. 1-55 du Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) 1 Brodów z dworea głównego 

3-08 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy, Brodów z dworos Podzacm3z6 

2:15 do Bizuchowie tylko od R maja do 14 września w niedziele i święta. 

2:40 do Iekan, Podwysokiego Kozowy, Kałusza, Husiatyna, Kóródmezo, Ie- 
retu (Jass, Bukaresztu) 

2 5u do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berliua) Labaczowa przez Jąco 
sław, Jasła przez Rzeszów, Chabówki (przez kzeszów luo (aroaów 


» 
n 


n 


osobowy 


I u 


osobo wy 
pospie8z. 


osobowy 3'c0 do Stryja, Skołego tylko od Ł. maja do 30 września wł.; Borysławia 
Chyrowa 
5 3:11 do Janowa 
x 316 do Zimnej Wody tylko od 8 maja do 11 wrześuia 
5) 326 do Breuchowie tylko od 5 maja do 11 września 
« 455 dv Jarosliawia, Sambora przez Przemyśl. 
Nocy" 
osobowy +1o)] do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezó-Laborcz (Posztuj 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Jasła 
przez Mz-szów, Wieliczki 
= 5:20] do ławocznego (Munkacza, Pesztu) Borysławia 
à 6:ż0] do Janowa od 1 czerwca do 15 wrz®@nia tylko w daia powszeinia 
J b'30] do lekau, Radawiec, Kimpoluog, Suezawy 
= 6:40] ao Mrakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Meż0-La- 
borez (Pesztu; Orłowa przez Iaraów od 15 eserwca do 16 wrz. 
` 6:52] do Tarnopola z dworca głównego 
3 Tuf do Lawocznego, (Munkacza, Posztu) Uhyrowa, Kałusza 
< 710] do “okala, Rawy ruskiej 
F If do Tarnopola z dwurea Podzamcze 
84] ao Janowa ud l maja do 31 maja i od 16 września da 30 wrze- 
Śnia codziennie; od t czerwca d) Ł5 września w niedziele i 
Baigta 
s 10-05} do Tukan (Jass, WGałaczu) Husiatyno, Kałusza, Scepirowieo Nowo- 
sielicy , Suczawy 
pospiesz. | 10:40] do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 
Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (przez Frzamyśl) Jasta, 
Chabówki. Orłowa (przez Rzeszów) Uaabówki, Urłowa (przeź 
Tarnów) Rozwadowa 
oaohow. þarooj do Podwołoczysk i Brodów, Kopyczyń m, Husiatyna z dworca gł)- 


wneg) 
11:27] ten sam z dworca Podzamuze 


None godsiny 0d 6:10 wieczór do 559 ~ano odznaczone są podkreśleniem 
liczb minutowych * objęte są tłastemi ramkami, — Bro informacyjne e. k. ko- 
ki państwowych przy ul. Trzeciego a EA vo Hote 1nperial, udzseła WARE 
w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkievor odzayu bilety jagd“ 4 roskłady jasáy 
w formacie kieszonkowym. 


Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmioty 
reklamowane w Gazecie Narodowej, lub w ogóle korzystając a działu ogłoszenio- 
wego, raczyli powoływać się na Głasetg Narodową, jako na źródł., skąd informacy e 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenia ogłoszeń 


Gasety Narodowej. 


s, Wapno hydrauliczne. Nowy cennik wyszedł z druku i jest b 


polecają swój specyalny SEIa | 
artykułow technicznych, gospodarczych i dla potrzeb domowych. Karbolineum, Ter, Tektury do 


ezpłatnie do dyspozycyi. 


———— TA ŘŘ 


półki, 


% drukarai i littografı Pillers i 


